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Jak odzyskać Wilno?
Celem w szystk ich  stronn ic tw  polskich jest od­

zyskanie W ilna. P o lska zm uszona jest w alczyć na 
terenie u f  ę d ?.yn a r o do w y m o sw e p raw a, a gw a­
rancją pow odzenia w tej w alce jest so lidarność 
w ew nętrzna , a juz co  najmniej lojalne w y ró w n y ­
wanie i rozstrzygan ie  różnic w  poglądach. T ym ­
czasem  cóż sie dzieje?

Dziś opozycyjny obóz praw icow y w alczy  nie 
o cel, lecz o m etodę, nie o W ilno, lecz o P iłsudsk ie­
go, o stanow isko Naczelnika P ań stw a , o w ładzę. 
B n nie chodzi tu  endecji, operującej dem agogi­
cznym  na najgłupszych obliczonym  frazesem , że 
P iłsudski dąży do pom niejszenia Polski, o zasadę,
0 cel ogólno-narodow y. P rzypom inam y sobie, że 
to w łaśnie endek p. W ład y s ław  G rabski padał w  
Spa koalicji załatw ienie sp raw y  naszych  granic i 
WjJna, że P ad erew sk i najw ięcej ustępliw ości oka­
la ł  w obec L itw inów  i koalicji i do w yzw oleńcze­
go czynu Żeligowskiego odnosił się nad  w y raz  
niechętnie — na rów ni z p rasą  endecką, której w 
Pierw szych d irach  po uwolnieniu W ilna solą w  o- 
ku by ja  ,.he!w cdcrskość“ dzielnego generała.

Pom ieszanie sp raw  narodow ych  i p aństw o­
w ych z jsab is tem i — jak to czyni opozycja — w y ­
zyskiw anie w ykrętne i kłam liw e sp raw y  w ileńskiej 
iako ta ran a  gouzącego w  N aczelnika P ań stw a , de­
m okratyczny  charak te r Polski, jej rząd  ta jedynie 
w śród tylu ew oluc.ji i koziołków  trw a ła  
Platform a zaspakajania sw ej nienaw iści i dążenia 
do w ład zy  — oto  co jest najw ażniejszem  źródłem  
Przesilenia, pow odem  tak  dla Polski zgubnego 
k ryzysu  podkopującego jej au to ry te t i niszczą­
cego jej mozolnie dźw igającą się w alu tę .

D w a są — jak tw ierdzą  p rzy w ó d cy  ludności 
Wileńskiej — logiczne sposoby rozw iązania sp ra ­
n y :  albo nie liczyć się z nikim i niczem i p rz y łą ­
czyć w szystko , nie py tając  się nikogo o zdanie 
(endecja, tak z resz tą  zaw sze w obec koalicji uległa, 
kie stoi na tern konsekw enm em  stanow isku, bo go­
dzi się na w y b o ry  w  Litw ie środkow ej) — albo 
danie ludności m iejscow ej m ożności w yrażen ia  
$wej woli i liczenie się z sy tuac ją  m iędzynarodow ą
1 w pływ ającym i na  nią poglądami.

W y b o ry  częściow e w  oczach m ocarstw , p ra ­
gnących załatw ien ia  sp raw y , argum entem  nie bę­
dą, w agę na tern polu będą m iały jedynie w y b o ry  
1 szerszego tery torium , czego na podstaw ie kon­
t a k tu  z czynm kam i zagranicznym i dom agają się 
Naczelnik P ań stw a  i rząd. I tu stw ierdzić  należy, 
że sy tuacja  tak  L itw y  środkow ej, jak i pozostałych 
Pow iatów  pod  w zględem  „sporności” i „bezspor- 
ności” jest jednakow a — i to zarów no ną mocy 
ta k c a tó w  jak i zagranicznej opinji.

Przesilenie, -wywołane p rzez endecję z pobu­
dek party jnych , dla zagarnięcia w ładzy  w  sw e rę- 
Ce> jest zgubne dla państw a, tak  pod w zględem  
bóirtycznych, jakoteż i gospodarczym . Opo- 
zVcja, osłabiając państw o, utrudnia rów nocześnie 
°bronę W ilna. Zażegnanie przesilenia, odparcie 
^ 'H y jn y ch  zgubnych zakusów  jest rzeczą konic- 
Czńą i p ilną .*  W . J .

♦
Około pó łnocy  nadeszła  w iadom ość o  zw y - 

Clestw ie poglądu N aczelnika P ań stw a  i rządu  w  
Stosowaniu sejm owem , o zw ycięstw ie patrio tyzm u 
1 Odrowego rozsądku nad party jnem  sekciarstw em .

s zoźeg
Sejm przyjmuje propozyc ę Naczelnika Państwa i rzędową.

W arszawa. (PAT.) Posiedzenie Sejmu 261. 
P o  odrzuceniu w niosku posła F ederow icza o ode­
słanie rezolucji rządu Jo komisji, przystąpiono do 
dalszej komisji nad w nioskiem  rządu

w  sprawie wileńskie}.

P oseł ks. M aciejewiez (kl. mieszcz.) ośw iad­
czy ł: Klub nasz uw ażał, że nailepjeiby było, gdy­
by cała sp raw a była rozpatrzona w  komisji spraw  
zagram , ale Izba na to się nie zgodziła. Argum enty 
posła- D aszyńskiego nie tylko stanow iska naszego 
nie um ocniły, ale bardzo nam zaszkodziły . M am y 
nieprzedaw nione p raw a nic tylko do ziemi w ileń­
skiej, ale i do gran ic z roku 1772, tyikó nie m am y 
ani siły, ani m ożności, ani po trzeby  ich odzyski­
w ać, co nieoznacza. być% ty się zrzekli w ojew ódz­
tw a  żm udzkiego. M ów ca w yw odzi, że nie należy 
sp raw y  rozw ażać  z punktu w idzenia przesilenia 
państw ow ego lub gabinetow ego. M y, W ilnianie, 
szc z e rze ^ e n im y  to, co uczynił Naczelnik P ań stw a  
i w iem y, że On p rzyczynił się do naszej wolności 
— cześć i danki Mu składam y. Nie uw ażam y jed­
nak, ab y  jeżeli Naczelnik P ań stw a  sie w ypow ie­
d z ia ł — m iało to b y ć  rzeczą zadecydow aną. D e­
cydujm y sprawcę bez nacisku, a z przekonaniem , 
co też w  imieniu mego klubu proponuję. Niech te ­
raz! w ypow ie sam o W ilno i W ileńszczyzna, a po­
tem będziem y mieli dosyć czasu, aby  zadecydo- 
wra ćo innych sp raw ach . Nikt nam  nie zaręczył, 
że sp raw ę w y g ram y , oddając te dw a pow iaty . 
W  końcu p rzy to czy ł m ów ca słow a Naczelnika 
P ań s tw a  w ypow iedziane w roku 1919. S tw o rzy ­
liśm y Polskę w olną i niepodległą. P o lska tęskni 
do ostatn iego słow a, k tóre  w tym  testam encie sto i: 
Do Polski istotnie zjednoczonej. Chcę w ierzyć, że 
przy  pom ocy Sejmu uda się tę pracę w ykonać. 
M yślm y nie o p a r ty jn y m  nteresach, a o ra to ­
w aniu O jczyzny.

N astępnie posłow ie C hądzyński i Rudziński

! odczytali krótkie ośw iadczenie sw ych  klubów , 
; p rzy łączające  się do w niosku rządow ego.

P. Czerniewski (ch. d.) sk łada  deklarację, że 
klub centrum  narodow ego  sprzeciw ia się wnieskts- 
w i rządu.

P . Zm hrow icz (n. zj. lud.) ośw iadcza, że klub 
zjednoczenia 'ludowego bedzie g łosow ał przeciw  

j rezolucji. •
P . ks. M adej (kat. lud.) ośw iadcza, że stronni- 

i ctw o jego jest za u trzym aniem  ustaw y  z dnia 4. 
listopada.

P. H irschhorn (żyd) podkreśla imieniem stron- 
j n ietw a żydów sko-iudow ego, że stronnictw o jego, 
saby  nie d o p u śJć  dę k ry zy su  rządow ego  będzie 
j g łosow ało  za rezolucją.
j P . F ederow icz (k. p. k.) ośw iadcza, że w tak 
j w ażnej chwili Sejm podzielił się na dw a w rogie o- 
j bozy. Klub m ów cy chciał doprow adzić do porezu- 
, mienia w -ostatn iej chwili i zaproponow ał odesłanie 
!sp raw y  do komisji, w niosek ten jednak upadł. W o­
bec tego  ośw iadcza, że klub m ów cy  rozpatrzy ł 

 ̂sp raw ę nie z punktu w idzenia osobistego ale śoi- 
■’śle rzeczow ego z uwzględnieniem  in teresów  pań- 
I stw a. P ew ncm  jest, że Ziemia 'W ileńska jeszcze 

raz w ypow ie się za p rzynależnością  do Polski. 
Klub jego głosow ać będzie za rezolucją.

I W obec w yczerpan ia  dyskusji p rzystąp iono  do 
glosowania. Na w niosek p raw icy  głosow ano tmien. 
nie. M arszałek  w ezw ał posłów  do zapisyw ania się 

; na listę obecnych, gdyż w edług te j listy odbędzie 
j się głosow anie.

Za rezolucją ośw iadczyło się 171 posłów, 
(przeciw 158.

Lew ica przyjęła rezolucję h u czn y m i. oklaska­
mi, na p raw icy  zaś p o w ita ła  w rz a w a  i okrzyki. 
W obec w rzaw y  m arszałek  p rze rw a ł posiedzenie 
na 10 minut. W  czasie p rz e rw y  w rzaw a  trw ała  w 
dalszym  ciągu, w obec tego maTszał-ek zam knął po­
siedzenie, naznaczając następne na piątek godz. 4 
po południu. »

INTRYGI P . H AJ .RANA.

W arszaw a. (Tek wł.). Członek klubu pracy  
konst. p. H alban ag itow ał w śró d  klubów  przeciw  
stanow isku rządu w spraw ie wileńskiej, dow odząc, 
że klub jego będzie g łosow ał przeciw . T ym czasem  
klub cały  g łosow ał za. P . H albar nie p rzyszed ł na 
.głosowanie. P . Halban nie lubi w alczyć po stronie, 
k tó rą  oczekuje w idoczna k lęska.

POW RÓT ASZKENAZFGO.

W arszaw a. (Tei. w ł.) (O.) P rzedstaw icie l 
Polski p rzy  Lidze N a ro d ó w , A szkenaze, pow rócił 
w czo ra j do W arszaw y  i zdał relację z działalności 
delegatury  polskiej Naczelnikowi P ań stw a , p rezy ­
dentow i m inistrów  i m inistrow i spraw  zagr.

NOWY POSEŁ PRZY RZĄDZIE ŁOTEWSKIM.
W arszawa. (PAT.). „M onitor P olsk i” og łasza: 

N atzelnik  P ań stw a  postanow ieniem  z dnia 5. listo­

pada mianow ał dra W itolda N arkiew icz-Jodko po­
słem  nadzw yczajnym  i m inistrem  pełnom ocnym  
przy rządzie republiki łotew skiej.

Pr. 'i34/ii. W Imieniu R zw zypospo l tej P d s k ie i! 
Sad okręgow y karny we Lw ow ie o rz e ’ ł na wn osek 
P rokuratu ry  przv ty m e  Sadzie, żc treść  czasop ism a 
„Ku je r Lwow ski" numer 267 z dnia 13. listopada IM I 
w artykule ro d  ty tu łem : „Z p rasy  ru sk ie ;” m ię d z c : 
„czy federalistyczna" a :  „T ym czasow o z a s :‘ zav .i;ra  
znamiona w y tępku z §§. 308. u!:, i §. 2 t. u s  . pras. 
uzna! dokonana w dnia 11. lis to p ad a  1921 konPskalę  
za uspraw iedliw iona i z m z -d z it zn iszczę ie całego na- 
kL du i w ydał w myśl §. 493. p. k. zakaz dalszego  roz­
pow szechniani t tego  pism a drukow ego. Z arazem  w ydal 
nakaz odpow iedzialnem u redak to row i tego czasopism a, 
by o izeczenie  niniejsze um ieścił bezp i Unie w najbliż­
szym  num erze i to  na pie-w szej stronie. N ew ykonanie 
tego nakazu Dociąga za so b ą  n astępstw a przew idziane 
w §. 21. ust. druk. z 17. grudnia 1Ś62 Dz. p .p .  Nr. 6. t-x 
18o3 t. j. zasądzen ie  za  p rzekroczen ie  na grzyw nę do 
400 Mk. Lwów, dnia 14. lis topada 1921.

(P odpis nieczytelny).



2 KURJKR LW O W SK I z dnia .18. listopada 1921. Nr. m .

P w esS fiiie  państw ow e zostało w ten sposób zaże­
gnane, araki endeckie, godzące w  państw o  i dem o­
k rację , odparte. Ile jednak szkody przyn iosły  bez­
ow ocne un(lecicie naj»aścl, z tego zdaje sobie sp ra ­
w ę  kanrfy, któ K sfim ow i się nad sy tuacją  polity­
czną i. p rzy p a trzy  $ie kursow i walut obcych.

— -oo-----

(©d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 15. listopada.
(K). Ju tro  znow u prawica, przystępuje do 

ieseram ego ataku  na Naczelnika P ań stw a . Atak 
prow adzony ma być na culym  froncie^jednak  co­
raz to w ięcej znaków  na ziemi i niebie \  skazuie na 
now ą klęskę, k tóra czeka m enerów  endecji. Już 
to wogóle nasza praw ica w  sw ej w atce sta łe j a 
konsekw entnej z osobą p. Józefa P iłsudskiego nie 
m a szczęścia 1 każde jej w ystaD ienie w  tym  kie­
runku, kończy się zazw yczaj cxemś zupełnie in- 
nem, to  jest spotęgow aniem  au to ry te tu  Naczelni­
ka. U kład si.i na terenie sejm ow ym  znow u się 
przesuw a coraz to bardziej na rzecz zwolenników' 
koncepcji rozszerzonego terenu glosow ania. 0 -  
statnic rozpraw y z przedstaw icielam i klubu mie- 
szczańslflego zdają się w skazyw ać , że stanow isko 
księdza M aciejowicza jest p raw ie  iż odosobnione 
na terenie tego klubu. Grupa posła Kamienieckie­
go w  Zjednoczeniu Kidowem też w zm ocniła sw o­
je znaesenie. A bstynencja z tych dwu klubów  
P rzy  glosow aniu praw dopodobnie będzie bardzo 
znaczna

w —oo -

((>d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw o , 15. listopada.
(K) W ielka ilość misji cudzoziem skich, zajm u­

jących się spraw am i op>eki społecznej, pozw alała 
cafemn szeregow i różnych  “podejrzanych  osobisto- 
S f e l - p r e t e k s t e m  ' hun iam tanfópdzfciftlpośef 'za­
ła tw iać  ca ły 1'S zereg  spraw , zupełnie sprzecznych 
z interesem  państw a i narodu. O statnio pod tą 
pokrywd:;] pew ne sfery  ukraińskie, jak Cegielski, 
Siczyński usiłow ały  prow adzić w yd atn ą  agitację. 
Na skutek tego j e  s trony  czynników  rządow ych 
została  w yłoniona m iędzym inisterialna komisja 
pod przew odnictw em  posła H allera przy  udziale p. 
D rzew ieckiego z min. spr. w ew n.. p. K uncew icza 
z min. p racy  i op. spoi,, o raz ar. M iklaszew skiego 
z min. zdrow ia gubi. Zadaniem  komisji jest p rzy ­

gotow anie odpowiednich w niosków , m ających do­
prow adzić do uzdrow ienia stosunków  na tym  te­
renie. "

Kongres Stronnictwa Ludów. 
;:a Pomorzu,

(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 15. listopada.
(K). D owodem  ro zb ija jącej się ciągle sify 

Strorm ictw a ludow ego był ostatni kongres w  w o­
jew ództw ie pom oiskiem . K ongres zgrupow ał pra-, 
wie stu delegatów  od kół zorganizow anych , o raz ' 
kilkuset gości. Z ram ienia klubu kongres w ita ł po­
seł B łysbosz. R ozszerzenie się ruchu ludow ego na 
terenach  P om orza  przejm uje ży w y m  niepokojem, 
m iejscow ą endecję.

Zabójstwo min, Dymitrowa.
Zabójstwo w e wsi rodzinnej. — Niewinne ofiary .’ 
D ym itrow  jako człow iek i działacz. — W pływ  
pnrtji ludowej. — P rzy czy n y  zabójstw a. — Idea 
zbliżenia bulgarsko-serbskiego. — T ragizm  naro ­
dowy kw estii m acedońskiej. — P olityczny  racjona­
lizm i lojamość w obec E n ten te^ '. — P odróż  ao 
Polski i C zechosłow acji. — B ezskuteczne zabiegi. 
— Pam ięć o nim w Polsce. — O fiara zem sty  poli­
tycznej. — P ogrzeb  i przem ów ienia min. Stam bo- 

lijsktego. i

(Korespondencja „K urjera Lw ow skiego").

Sof,(a, w  październiku.
Dnia 22. października B ułgarią całą  w s trz ą s n ą ł ; 

w ypadek, k tó ry  św iadczy że m etody krw aw  ycD  
porachunków ' politycznych nie u sta ły  jeszcze n a ' 
B alkanie, raz  po raz  pociągając za sobą ofiary; 
z pom iędzy najw ybitn iejszych działaczy poiity-' 
czno-spolecznych. j

M inister w ojny, A leksander D ym itrow , ten 
sam, k tó ry  p teed  kilku m iesiącam i objeżdżał P o l­
skę i odbS yaJ konferencje % p rzyw ódcam i P o l­
skiego stronnictw a ludowego, zam ordow any  zćk  
s ta ł w  okropny sposób w  drodze do sw ej w s i ro ­
dzinnej. Automobil, któryn.i m inister /-dążą! do' 
w'si Kozińca, dla poczynienia p rzygo tow ań  na ślub 
córki, napadnięty  został z zasadzki przesz kilku nie- 
w y k ry ty rh  dotąd osobników . Zranili oni naprzód 
strzałam i karabinow ym i w szystkich pięciu jadą-; 
cycłt, poczęm  rzucili się na nich z nożami i ko lba-1 
mi. dobijając nieszczęsne ofiary. M inister zginął na 
miejscu, jak i jeden z kuzynów  jego; szofer i d rn j 
gi to w arzy sz  podróży, C zech-inżynier, jadacy  na.

w ieś dla obejrzenia jakichś instalacji technicznych, 
zdołali jeszcze w yskoczyć z au ta  i próbow ali sie 
bronić, padli jednak pod razam i zabójców . Cudem 
ty lko  zdołał się u ra to w ać  piąty podróżny, żyd 
polski, Necheles, k tó ry  ranny, sk ry ł się w  row ie 
i zbiegł do wsi sąsiedniej.

T rag iczny  ten  w ypadek  w y w o ła ł pow szechne 
oburzenie i w spółczucie. N aw et pafty jn i p rzeci­
w n icy  D ym itrow a, osobistości politycznie bardzo  
w ybitnej i eksponow anej, potępili jednogłośnie 
zbrodniczy akt, nietylko ze w zględu na jego dzi­
kość, ale p rzedew szystk iem  ze w zględu na osobę, 
przeciw ko której był zw rócony. ,

A leksander 'D ym itrow  bou iem, bez w zględu 
na party jne sw e w yznanie, należał do najw yb it­
niejszych ludz: w śród  dzisiejszego bułgarskiego 
społeczeństw a. K tokolw iek m iał sposobność z e t­
knąć się z nim i obserw ow ać go p rzy  p racy  choć­
b y  ty lko p izygodnie, każdy  zauw ażyć m usiał, w ie­
le pracow itości i sam ozaparcia, wfełe zdrow ego, 
politycznego zm ysłu, w iele daleko sięgających 
planów , najlepszej woli i n iew yczerpanej energii 
k ry ło  się w  tym  drobnym  zresz tą  człowieku.

Jako jeden z założycieli i p rzyw ódców  buta 
ludowego stronn ic tw a (t. z w. zem ledjelców), stał 
się on z czasem , siłą rozw ijających się w ypadków , 
jego narzędziem . P a rtja  doszła do w ładzy , siw o- 
rzy ła  w łasn y  program  polityczny, zaczęła prze­
p row adzać i zasto so w y w ać w łasne idcjc, w łasna 
tak tykę. D yfnitrow , i jeśli naw et nic zgadzał się 
ze- wszystkiem u czegc polityka i tak ty k a  p a t '' 
żądała, z poczucia solidarności m usiał się mu pod­
porządkow yw ać. I tu, w edle w szelkiego praw do­
podobieństw a, leżało źródło  przesilenia duchow e­
go, jakie £p. m inister p rzeby ł ostatnim i czasy , a 
o jakiem  iwie się rozw odził kolega jego w  gabi­
necie i szef partji, prez. Stambolijski.

O ile m ożna dzisiaj w nioskow ać o p rzyczy­
nach zabójstw a min. D ym itrow a - -  k ry ją  się one 
w nieszczęsnej kwestji macedońskiej. N ieboszczyk 
by ł jednym  z najgorętszych  zw olenników  trw a łe ­
go i jaknajrychlejszego porozumienia Bułgarii z 
Serbią. P unk t ten by ł najw ażniejszym , w jego 
mniemaniu, w progi am ie politycznym  ludowego 
rządu. Dla urzeczyw istn ien ia  go u w ażał or. za ko­
nieczne pośw ięcenie w szy stk ie j^ , ćó ś to l : na : dró- 
d/'e, co w strzy m u je  i przeciąga rych le  za-fegoóże- 
nie starych , b ra to b ó jc z y c h 'w a śn i. Dla tego celu 
gotów  był śp. D ym itrow , pow ięcić i m acedońska 
spraw ę, ścigając jako m inister sp raw  w e w rę tr? ' 
nych, a następnie m inister w ojny, w  sposób naj­
bezw zględniejszy w szystko , co m iało jakikolwiek 
zw iązek z rew olucyjnym i rucham i w Macedonii, 
z czetnictw em  na pograniczach i prow okow aniem  
Serbów .

Ja k  kochać  dzieci?
Ja n u sz  K orczak : J a k  kochać dziec i?  3 tom y. W ar­

szaw a, Kral;ów lOć‘0).

(D bo icztmfT. ’

I ,  zecia książka, o tym' samym tytule omawia 
„Dom s* ró t“. Są to n ejaso teorje zawaite w dwu 
pepi rcdnich tomach przeniesione na grunt realnego 
życia. Oto prowadził autor po zwinięciu warszawskie­
go „przytułku dl i sierót" warszawski „Dom sierót", 

■ prowadził od początku do dnia dzisiejszego i sam 
wyznaj.;»

„Organizacyjny rok zakończył się naszym try­
umfem. Jedna gospodyni, jedna wychowawczyni, 
stróż i kucharko, —  na sto dzieci. Uniezależniliśmy 
się od byle jakiego pcrsonalu i tyranji przytułkowej 
służby. Gospodarzem pracownikiem i biczownikiem 
demu stało się —  dziecko — Wszystko, co poniżej, 
jest d.ielem dziec:, nie naszem".

I następuje s.ereg rad praktycznych, wybr Da­
wanych o niepospolitych zaietach z powodu swej 
jasności i jnos oty. Tablic.; ogłoszeń, skrzynka listo­
wa, półka szafa znalezionych rzeczy, wieszadło na 
szczotki, KomiJa opiekuńczą, posiedzenie i .cie­
szcie sąd U łleżański ~  oto : ą urządzenia i i nety 
tu je  łań rem i dzień Korcz?!.; jak to on sam powia­
da - -  rozwiązały szalenia trudny piobiein wychowa­
nia zbiorowego w zakładzie. Stul kolężański to rzecz 
najważniejsza, inatv ttcj;i normująca tok życiu .odzień 
nego i etyki społęcz?,,-.;, i os jd„ swój statut swoją 
radę swoją sądową gazetę; — jalp> tnkiej ofiarowuję 
jej Korczak wiele miejsca w swoim trzecim tomie 
przechodzi prawie szczegółowe paragrafy, omawia 
kwestje ciekawsze do których zaliczyć należy: 10)

sędzia przed sądem 20) ostatyi punkt reform sądo­
wych; „Dzieci mają prawo podawać do sądu doro­
słych, c e rso n a E  30,1 Kąrczak prz:d sądem dzięęi;

„W ciągu pako z\  podałem się do sąd.u pi.ć 
razy. Raz, że chłopcu dałem za uszy, raz, że chłopca 
wyrzuciłem z sypialni, raz że postawiłem w kącie, 
raz że obraziłem sędziego, raz, że dziewczynkę po­
sądziłem o kr..dzież. W pierwszych trzech sprawach
otrzymałem §. 21. (t. j. ?ąd orzeka, że A iniał pra­
wo tak postąpić), w czwar.ej §. 7 l . {;. j. sąd prze­
bacza, bo A żałuje, że tak postąpił) w ostatniej
sprawie § 7. (t j. Sąd przyjął do wiadomości za­
wiadomienie o winie'. Za każdym razem składałem 
obszerne zeznanie piśmienne".

„Tvderdzę z całą stanowczością, że tych kilka 
spraw było kamieniem węgwlnym mego wychowania, 
jako nowego, „konstytucyjnego" wychowawcy, który 
niedlatego nie krzywdzi dzieci, żo ję iąbi lub kocha, 
ate dlatego, fe istnieje instytucja, która je przed bez­
prawiem, samowolą, despotyzmem wychowawcy broni*.

Wartość tego i prawdziwość ocenić tc-n tylko 
potrafi, kto, bolejący, przepraszał dziecko za wyrzą­
dzoną mu krzywdo.

*
* *

Tak wy oh,da książka, którą przejmuje entuzja­
zmem tym satnym, jakie żywię w pieisi jej autora 
Pozwoilem np- mówić wDsątemi słowami po naj­
większej części chcąc oddać i...tylko treść .. ale pr?e- 
dewszysikicm nastrój duchowy, któt>• ią wytwotzył. 
Najlepszą to h^wi ip ży wa iliis racia. — lepszą bez­
warunkowo niż suche, „rzeczowe" nrz.dstąu ieuje. 
Uwypukla sit. nabiera ży ia postać autora, wycho­
wawcy z hożej iąski, apostolą święteści-dziecinstwa. 
Świętości — nie w tein senfymentalnem, posjontem  
znaczeniu, w świętości jako waloru dla tych wszyst­
kich, którzy nad niem panują.

Czy jednak p o tn i* ) uznania dla auiora, Ro 
człeka o niezwykłej uczciwości myśli i rnzucia, ja 0 
Lzłeka, który nosi w sobie swoją prawdę i chce jej 
uczyć drugich —  sama prawda przemówi do sefC 
naszyeh r Apostolstwo jest tiudne, tern trudniejsze 
-;:n bardziej nieprzygotowani są słu caęze  na przyję­
cie nowej nauki. I oto zarzut taki, który przy om a­
wianiu książki z d<ug mi już słyszałem: „Korczak 
propagu je  bolszewizm wychowawczy".

Kto tak powiedzieć pot:ofi nie wniknął w istotę 
samą książki. Nie przeczę, że p o z o r y  takie istniej?, 
że każdv, kto przeczyta książkę, jak pensjonarka 
czyta i owieść, uderzony niezwykłość ą ltonk>użi‘ 
autora wygłosić może takie zdanie ; „Wolność* „swer 
hoda", „dziecko na piedestale" —  gdzież „karność", 
gdzie „kara" „nagroda* „dyscyplina" gdzie „p-zy- 
m ud1 „przyzwyczajenie- t inpe inne terminy, oklepa­
ne a uznani w ttotycluzasowej pedagogice za dogm*' 
ty iiien iruszalne.

Jeżeli szukać ich będziecie w Korezafeowej UBią*' 
ce w tern znaczeniu, to zaprawdę nie apajdziecią ieJ5, 
Tain znajdziecie bowiem wszędzie te wartości 
byte na światło dnia z duszy samego dziscka. On<> 
jak każdy człowiek nosi w sobie zaród życia BP®' 
łecznego, instynkt naturalny, prze? wychowanię ap#r 
dyktyczne nigdy u .  wartości czynnika wychowawę?®’ 
go dotychczas nic pednieaiapy. fńłodzlęż pod zęW 
Korczaka nauczy się żyć w wolności ą mimo f" 
w prawie -  nie tekrutują się z jej sze.ęgów 0  
co pa krzywdę ojczyzny i bliźniego oóidą wted’ < 
gdy już prz stana hipnotyzować stalowe oczy i pod­
niesiony groźnie bicz „kochanego11 wychowawcy-

,‘uijusz Sfloni.
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C zy rwał słuszność, czy nie — nie naszą jest 
rzeczą  sądzić. P raw dziw ą ocenę tego program u 
jego i tak tyk i da kiedyś historja. W  każdym  razie 
jedoak podkreślić m usimy, że sarna rola, jaką się 
obarczy! D ym itrow , zaw iera ła  w sobie głęboki 
konflikt, głęboki tragizm narodowy, jakiemu po­
dobnych przyk ładów  wiele znajdziem y w  polskiej 
historii, w  narodow ych w alkach naszych o w y ­
zw olenie i zjednoczenie. Z jednej s trony  zupełnie 
nat;ira!ne i zrozum iałe dążenie do złączenia w szy ­
stkich odrośli narodu w jedno niezależne państw o, 
z drugiej — racjonalna konieczność m oralna po­
święcenia części dla całości, dania niezachw iane­
go św iadectw a dobrej woli w kierunku porozu­
mienia się z dow czorajszym i w rogam i; odkupie­
nie czem ś cennem  sta rych  win i grzechów . T rag i­
czny fatalizm  dziejów zażądał tutaj, by znow u o- 
fiarą iego padli m acedońscy B ułgarzy .

D ym itrow , zdaje się, przeciął ten konflikt na- 
rodow o-m oralny w  sposób bardzo o s try  i katego­
ryczny . I jeśli w eźm iem y pod uw agę dzisiejsze 
położenie Bu*garji> w łaściw ie m usim y przyznać 
słuszność jego politycznemu racjonalizmowi^ By 
u ratow ać do resz ty  to, co się zdołało u ra to w a ć  
w  pokoju w Neuiiiy, postanow ił on dać zarów no 
nieubłaganej Serbji, jak i czw órporozum iehiu naj­
w ym ow niejszy  dow ód pełnej lojalności w obec 
zw ycięzców , najw ierniejszego w ykonania w aru n ­
ków  trak tatu  pokojowego.

Idea bu łgarsko-serbsk iego  zbliżenia by ła  u 
D ym itrow a tak  silną, że skłoniła go do szukaHia 
dla jńej oi arcia za granicą. O na by ła  m yślą kie­
row niczą w całej jego polityce zagranicznej, obok 
hmycli, cz37s:ii0 party jnych, ludow ych i organizacyj­
nych planów  i zadań . Dla niej głów nie p rzed się ­
w ziął on byt w  r. b. podróż do C zechosłow acji 
dla niej odw iedził i Polskę, szukając, pom ocy i po­
średnictw a w śród  słow iańskich braci dla porozu­
mienia z słow iańskim i braćm i.

Misja się nie udała — wróci! praw ie z niczem, 
o czem św iadczyło  w idoczne przygnębienie jego i 
jakby apatia, n ieprzystępna z resz tą  dla tej żela­
znej, w ytrw ałej natury. Nie udała  się w  sbosunku 
do Serbów, którzy odrzucili w szelkie propozycie 
rokow ań, zaledw ie racząc zezwolić min. D junitro- 
vvl na parogodzinne zatrzym anie się . na stacji w  
Belgradzie i czysto form alne, do niczego nie zobo­
w iązujące spotkanie z przedstaw icielem  serbskiego 
rządu.

W  Polsce śp. D ym itrow  inaczej się zapisał, niż 
s ta rszy  jego kolega w gabinecie, pre.z. Stam bolij- 
ski. \V przeciw ieństw ie do szum nych, oficjalnych 
W ystępów tam tego, odbyw ał podróż skrom nie i 
cicho, niemal incognito. A jednak w  ciągu niej 
zdołał on naw iązać bardzo ścisłe stosunki z ów ­
czesnym i przedstaw icielam i polskiego rządu. 
W szędzie zaś — szczególnie, rozum ie się, w śród  
kół ludow ych — spotkał się z wielkiem uznaniem  
• sym patją. Sw oim  trzeźw ym  i spokojnym  sposo­
bem rozu irow ania , sw ą  pow ściągliw ością w  języ­
ku i postępow aniu, sw ym i zdrow ym i pom ysłam i i 
doświadczeniem  w  dziedzinie p racy  w spółdzielczej, 
Organizacji w a rs tw  roln iczych etc. zw rócił on po­
w szechną uw agę na siebie kół zaw odow ych  i po­
zostaw ił w śród  nich najlepsze wspom nienia.

Dnia 26. października odbył się u roczysty  po- 
Srzeb tej nieszczęsnej ofiary politycznej zem sty. 
Była to  istotnie im ponująca m anifestacja ludu i 
stronnictw a zem ledjelców, k tóre pośpieszyło ze 
W szystkich stron do stolicy, aby  dać w y ra z  czci 
swej dla zasłużonego p rzyw ódcy . Pogrzeb  trw a ł 
hiemal ca ły  dzień, zm ieniając się w  wielki pochód 
ża!obny od k a ted ry  sofijskiej do rodzinnej wsi 
umarłego, dokąd zw łoki jego przew iezione zosialj 
'v raz  z w ielką liczbą uczestn ików  osobnym  pocią. 
Sieni żałobnym .

W pogrzebie w ziął udział car B orys III., całe 
ciało dyplom atyczne, liczne grono posłów  do Na­
rodowego S obranja o raz  gabinet Stam bołijskiego 
b komplecie. Sam  p rezyden t przem aw iał 7-krotrue 
had trum ną zm arłego, w Sofji, jak i na prowincji, 
Zamykając w  tych  przem ów ieniach ciekaw y obraz 
■rycia i działalności zm arłego. Epitafia te  by ły  par 
eXcellence polityczne i party jne. S tanął w  nich 
^tambolijski w  obronie program u politycznego i 
Bkjtyki śp. D ym itrow a, a potępił w  najbezw zglę- 
i^hiejszy sposób m etody w alki przeciw ników . Z nie- 
Bychaną odw agą i siłą argum entów  uderzał na 
fVch, k tó rzy  bratobójczym i środkam i przepaść 
V]jm pogłębiają m iędzy synam i jednej ojczyzny, a 
[p raw ie  narodow ej na zew nątrz  k rzyw dę czynią 
^ p ow etow an ą . Śmierć Dym itrowa sław ił jako

bohaterstwo i m ęczeństw o za w ielką i czystą  ideę, 
której i on służy i cały  rząd obecny. Dla tej idei, 
mającej zbaw ienie B ulgarji na celu, gotów  i on dać 
życic swoje, ginąc na posterunku, przekonany, że 
śm ierć jego i to w arzy szy  przyśp ieszy  zw ycięstw o 
samej sp raw y. Grozew.

Powstanie na U/rainie.
O Paiiju i Budiąlnyra. Źródła sow ieckie po- 

| dają, że atam an uki aiński Palij dostał się do nie­
woli. R ów nież opow iada sic o now ych p rzew a­
gach Budienncgo. „Ridnyj K raj“ natom iast donosi, 
że at. Palij, ciężko ranny, ieży w  szpitalu na te ­
ry torium  neutralncm . Budienny zaś baw i z swą 
grupą na Kubani, gdzie uzupełnia konie.

Obrona linji Dniepru. Jak  dow iadujem y się od 
p rzybyszów  zza kordonu, bolszew icy s trzegą  sil* 
nie linji Dniepru, koncentru jąc tam  w ojska i tw o­
rząc  przez to lodzaj p rzyczó łków  m ostow ych. 2 
Podola poszła na pin. 51 dyw izja. Okolice Biało* 
cerkw i obsadziła 45 dyw ., a C zerkas 7 i 25 dyw., 
łączność ztfś z okolicy P iosk irow a (24 dyw .) u- 
trzym uję Jfc>4 bryg. O ddziały te ściągnięto na U* 
krainę niedaw no.

■------ oo— -

Nowa placów ka pracy ludowej 
na Litwie,

(K orespondencja w łasna).
Wilno, 12. listopada, 

N ajw iększy i najpoczytniejszy  organ L itw y 
środkow ej „S łow o W ileńskie1' przeszło  w rece 
grona osób, błizko sto jących Polskiego S tronni­
ctw a ludow ego Ziemi W ileńskiej. „S łow o W ileń­
skie przy  tej sposobności w ypisuje takie „credo" 
na sw ym  sztandarze:

„U w ażając w znow ienie zw iązku  państw o w e­
go pom iędzy Polską a L itw ą za jedyne rozw iąza­
nie sporu  polsko-litew skiego, w ierzym y  święcie, iż 
zostanie ono zrealizow ane w  przyszłości... Jednak 

. dzisiaj, w obec nieprzejednanej -postaw y rządu ko­
w ieńskiego i niemożności porozum ienia się z ora- 
nim narodem  litew skim  ciążyć będziem y do na­
tychm iastow ego połączenia Ziemi W ileńskiej z 
R zecząpospolitą P o lską , w  m yśl w ielokrotnie w y ­
rażanej woli ludności. Sejm w  czasie najbliższym  
zw ołany  do W ilna da p raw ny  w y raz  te j woli i za­
kończy z tym czasow ością '1.

Potem  rozw ija szczegóły program u w edle w y ­
tycznych  polityki ludowej całej R zeczypospolitej, 
zapow iadając w ięc uszanow anie dla słusznych dą­
żeń bratnich narodów  do kulturalnego rozw oju — 
a v alkę w  obronie w a rs tw  pracujących fizycznie 
■czy um ysłow o, w iejskich i m iejskich, w alkę z nie- 
sp; w iedliw ością, skądkolw iekby ona płynęła.

M.

Szczegó'y z posiedzenia 
Sejmu.

WŚCIEKŁOŚĆ PRAWICY.
W arszaw a. (Tel. \vl.) (G.) Całe w czorajsze 

posiedzenie pośw ięcone b j lo dyskusji nad wnio­
skiem rządu. Chwilam i dyskusja p rzyb iera ła  for­
m y burzliw e, głów nie skutkiem  prowokacyjnego  
zachowania się endecji i Skulszczyków . W reszcie 
po ośw iadczeniach klubów , m arszałek  Sejmu za­
rządził glosow anie. W ynik glosow ania, mimo nie­
obecności kilkudziesięciu postów  z centrum  i lewi­
cy, przyniósł zw ycięstw o  dla w niosku rządowego, 
tak słusznie uzasadnionego przez posła Dębskiego. 
P o  dokonaniu imiennego głosow ania rozleg ły  się 
na law ach w łościańskich i lew icy frenetyczne 
okiaski, natom iast praw ica by ła  zaskoczona.

N astępnie m arszałek  udzielił głosu p. Grzę- 
dziełskiemu jako przew odn. komisji nietykalności 
poselskiej, k tó ry  m iał swoim  referatem  w ypełnić 
następny punkt posiedzenia. Ale w ów czas posło­
wie endeccy p. R udniccy i . osław iony  w Sejmie 
Saw icki w yskoczyli przed ław y poselskie, w y ­
krzykując i grożąc pięściami pod adresem ław mi­
nisterialnych, w alcząc o lepsze w tej karczem nej 
burdzie posłow ie ci sekundow ani przez Grabskich, 
Głąbińskjcli k rzy cze li: „Precz z takim rządem!*4, 
„Precz z Ponikowskim!**. Skulszczyki i podszyw a­
jący. »ię pod ludowców endecy wtórowali. Poseł

Grzędziclski ani nie mógł ani nie chciał też p rz y j:ć 
do słow a. W obec tego m arszałek  zm uszony był 
p rzerw ać posiedzenie. W rzaw a trw ałfl .jednak i po 
o tw arciu posiedzenia, tak, że m arszałek  zm uszony 
był je zamknąć.

W ów czas endecy  i Skulszczyki zaczęli śpie­
wać Rotę Konopnickiej, podnosząc ręce do góry. 
jak gdyby na znak przysięgi. Na oo przysięgali nie 
w iedzą sami. W ów czas ludow cy i lewica, którzy 
dotychczas z pogardą i spokojem przyglądali sic 
temu miotaniu się endecji zaintonow ali „O  cześć 
wam panowie, m agnaci”. Pieśń ta  m ’ata ten sku­
tek, że p raw ica zaczcla  się szybko w ynosić ze sali.

T ak  się skońCzyło posiedzenie, z k tórego en­
decja i Skulszczyki chcieli zrobić przesilenie- na 
stanow isku Naczelnika P ań stw a .

-— 00—

Z komisji sejmowych.
AUTOMATYCZNY AWANS URZĘDNIKÓW.

W arszawa. (ETE). Sejm ow a kom isja admini­
stracy jna postanow iła w prow adzić w  pragm atyce 
służbow ej zasadę autom atycznego aw ansu  urzę­
dników.

W arszawa. (PAT.). Komisja administracyjna
przystąp iła  do ob^ad nad a rtyku łam i 41 i 57 pr«- 
% M u pragm atyki urzędniczej. Do rt. 41 o aw ansie 
autom atycznym  uchw alono dodatek na m ocy które 
go urzędnik  w zględnie funkcjonariusz n iższy  posu­
w a się z urzędu do uposażenia w yższego  stopnia 
bez uzyskania tego stopnia, jeżeli w  tej sam ej ka- 
.tegorji służby spędzi czas, k tó ry  dla każdej ka te ­
go rii w yznaczy  rozporządzenie R ady m inistrów . 
W  arr. 57 postanow iono, że urzędnik w y b ran y  na 
posła o trzym uje urlop p łatny .

ORDYNACJA WYBORCZA. — ROZDZIAŁ 
MANDATÓW. — WYNIKI SPlEU LUDNOŚCI.

Komisja konstytucyjna pod przewodu 
posła Rataja uchw aliła art. 6 ordynacji wyborczej 
■poczem referent dr. Buzek przedstawił wnioski do­
tyczące rozdziału mandatów d© senatu w edług  
wyniku spisu ludności z 30 w rześnia 1921. W edług 
tego. wniosku przypada na w ojew ództw o pom or­
skie 3 senatorów , poznańskie 7, Śląsk 4, krakow­
skie 8, lw ow skie 10, Stanisław ów  5, Tarnopol 5, 
.w ołyńskie 5, lubelskie 8, kieleckie 10. łódzkie 8, 
w arszaw sk ie  8, stok m iasto W arszaw ę  4, B iały­
stok 5, poleskie 3, now ogrodzkie 5, w ileńskie 2.

R eferent p rzedstaw ia  także wyniki spisu lud­
ności z 30 w rześnia br. Cyfr,a ludności w  calem 
państw ie bez osób w ojskow ych, jeńców  i in terno­
w anych, sp isanych przez w ładze w ojskow e, w y ­
nosi 26,9H>.G00. Z cyfry  te j w ypada na G órny Śląsk
970.000, a to  w edług spisu uskutecznionego jeszcze 
w  roku 1919 p rzez w ładze w ojskow e. Na Litw ę 
środkow ą w ypada w edle spisu z roku 1919 —
610.000, skutkiem  czego na obszar, na k tórym  u- 
skuteczniono nasz spis ludności, w ypada 25 ,360.000 
bez jeńców , in ternow anych  i osób w ojskow ych. 
.W yniki sipisu w  b. dzielnicy pruskiej są tesam e, ja­
kie dal spis niemiecki dla P ru s  W schodnich i g ra ­
niczących .z P o lsk ą  części Brandenburgii, Ś ląska i 
Pom orza. Spis niemiecki z roku 1919 w y k azy w ał 
m ały  w zro st ludności, spis nasz w w ojew ództw ie 
poznańskiem  i pom orskiem  w  pow iatach z m ałym  
procentem  ludności niemieckiej w ykaza ł p rzy ro st 
ludności, w  pow iatach z wielkim procentem  nie­
mieckiej ludności spis w ykaza ł ubytek skutkiem  
dość licznej em igracji niemieckiej. W  b. zaborze 
austriackim  Śląsk C ieszyński w ykazuje w zro st 2 
procent, a w ojew ództw o krakow skie m ały  ubytek  
ludności. Spis ludności na Śląsku i w  w o .dw ódz. 
twie krakow skiem  dał 'taki sam w ynik , jak spis 
czechosłow acki z roku 1920 dla ziem gran iczących  
ze Śląskiem  i M ałopolską. Dość znaczny ubytek  o- 
kazał się w  Galicji wschodniej zniszczonej kilka­
krotnie wojną. Naiwiększy uby tek  wykazujie w oje. 
w ództw o ta rn o p o lsk ie , k tó re  w  roku 1910 liczyło
1.613.000, obecnie zaś 1,417.000. W  b. dzielnicy ro ­
syjskiej spis ludności był dokonany na teren ie  w o­
jew ództw  now ogrodzkiego i poleskiego w r. 1919, 
zaś  na terenie b. okupacji austriackiej w  r. 1916. 
Spis nasz osta tn i w ykazuje w w ojew ództw ach  not 
wogrodzkiem  i poleskiem  w zro st ludności m iano­
wicie w  pierw szem  4 procent, w drugiem  14 prc. 
T ak  sam o w ykazuje nasz spis zw iększenie się za­
ludnienia w częściach w ojew ództw a lubelskiego 1 
kieleckiego, s tanow iących  teren b. okupacji austr. 
N atom iast w  porów naniu z  przedw ojennym i cyfra .
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m  s ta ty s ty k i rosyjskiej — liczba ludności jest zna­
cznie m niejsza.

W edług s ta ty s ty k i rosyiskej liczyła W arsza­
w a  i 5 w ojew ództw  b. K rólestw a 12,700.000. Spis 
nasz w sk a z a ł 11,200.060, a w iec o pó łto ra  miliona 
m ieszkańców  mniej.

R«terem. dr. B uzek zaznacza, że dokładne da­
ne spisu ludności wc-dlug w si i pow iatów  ogłoszo­
ne bęuą inręcknvirie p rzez  g łów ny u rząd  s ta ty s ty -

jczu y  po ostatecznem  przejrzeniu  spraw ozdań  i 
o k a z ó w " , p rzesy łanych  p rzez sta ro stw a . C yfry  

| podane p rzez re fe ren ta  opierają się na spraw ozda- 
iiriach telegraficznych starostów  i m ogą iiledz w  
j szczegółach pew nym  zm ianom , jednakże drobnym , 
j R eferent prosi o odesłanie sw ego w niosku do o- 
' sobnej podkomisji dla bliższego rozpatrzenia, co 
pteż przyjęto.

-o —

doczekała się posła
Piękna tradycja.

W arszaw a. (Teł. wL). (O) P ra s a  turecka do- 
uosti, ee w  ty c i  dniach odbyła się specjalna au - 

.# ro c ja , na której ciało dyplom atyczne p rzed sta - 
"wkuo się su łtanow i, k tó ry  zau w aży ł obecność 
■przedstawiciela Polski na audiencji i polecił mu 
w yrazić  sw oje uczucia sym patji dla Polski.

P rz y  tej sposobności dzienniki tu reck ie  p rzy ­

pom inają, że do ostatnich czasów  zachow ała się na 
.dw orze tureckim  cerem onia, w  k tórej na każdym  
.selamiiku cfla zam anifestow ania, że T urcja  nigdy 
.nie uznała  rozb io rą  Polski, su łtan  p y ta ł się o po* 
sła  polskiego. W ów czas W ielki W ezy r odpow iadał 
sta le : „Z pow odu w ielkich trudności poseł Lechi- 
s tan u  jeszcze nie m ógł p rzy b y ć” .

Pd co p. Karachan wyjechał do Berlina
Sowiety zwolna wracają do regim e^ carskiej Rosji.

Z K rakow a o trzym ujem y zupełnie w iarygodną 
,w iadomość, że p. K arachan  udał się do B erlina 
nic — aby  załagodzić jakieś w ew nętrzne  nieporo-j 
zumienie dyplom atyczne, lecz celem  naw iązania 
kontaktu  ze stronnictw am i rosyjskiem i, pozostają-1 
cetni na em igracji w  Niemczech, a stojąeem i do tąd , 

■ w  ostrej opozycji do rządu sow ietów 1, o iaz  celem  j 
przekonania się na miejscu, e sy  nie uda Się zna-, 
leść p. K arachanow i o lu tfonm  wspólnej, ułatwia-1 
jącej tym  stronnictw om  przystąpienie do udziału 
w  rządzie sow ietów . W iadom ość ta  jest w  zw ią- 

,zku z w iadom ością, jaką przed  kilku dniami poda­
ły  pis,na: że Lenin zw rócił się do m ienszew ików  
z w y rażaem  zaproszeniem  ich do w spó łpracy  w

sow ietach , o raz  z w iadom ością, podaną w czoraj, 
że Lenin na kongresie kom unistycznym  w ypow ie­
dział się w yraźnie, ośw iadczając, ż e : „bolszew icy 
m uszą w rócić Jo  s ta ry c h  zasad  rządzenia pań­
stw em  i do uznania kapitalizm u".

Jestto  znasmieny zw ro t w  logicznem  nastę­
pstw ie rzeczy . Lecz zw ro t ten zupelnia nas nie 
dziwi. Dziś, g d y  Rosja ma nóż na gardle, gdy 
w ew h ą trz  kraju  grasuje giód, nędza i tyfus, gdy 
rozruchy  objęły U krainę, C hersoń, Kubań, guber­
nie środkow e — bolszew izm  nie m* innego w y j­
ścia, jak tylko: kapitulacja w obec kapitalizm u.

L. £

V W?7n" vl_?lr1 >?'*'

ANGLJA rtA  ZAŻĄDAĆ OGRANICZENIA ZB R O ­
JEŃ PO LSK ICH .

W arszaw a, ( l i t )  „R zplta" dowiaduje się, że na 
konferencji w aszyngtońskiej delegacja angielska 
dom aać się będzie ograniczenia polskich zbrojeń 
w ojennych. D elegacja w łoska  zażądać ma z re d u k o ­
w ania arrnji francuskiej w  ty m  stopniu jak się U> 
Śtało z w ioską. P rzeciw  projektom  iym  w ystąp i 
energicznie delegacja francuska.

KONFERENCJA WASZYNGTOŃSKA.
W aszyng ton  .(PAT.) Radio Dziś odbyło sio 

drugie posiedzenie publiczne konfiu .-ncji p rzy  u~ 
dziale tych sam ych uczestników . P ie rw szy  zabrał 
głos Balfour, k tó ry  przyjm ując propozycje Hughe- 
sa, uczynił dw a zastrzeżenia. W  pierw szem  pod­
kreślił, że ograniczono zbytnio  tonaż łodzi podw o­
dnych, nadm ieniając, że ograniczenie takie nie da­
łoby  się !i"zeprow adzić. W  dalszym  ciągu s tw ier­
dził Balfour, że dyskusję ograniczono do spraw '.' 
zm niejszenia w y d a tk ó w  na zbrojenia m orskie i w y ­
raża  przypuszczenie, że niebaw em  należałoby o- 
m ów ić sp raw ę redukcji zbrojeń na lądzie, pod 
k tó rych  ciężarem  ugina się Europa. Nakoniec od­
czy ta ł Balfour depeszę o trzym aną od L loyda Ge- 
orgea. S łow a B aifoura o rozb-ojeniach na lądzie 
w y w a rły  na B riandzie silne w rażen ie . Zgadzam  
się — zaw oła ł m ocnym  głosem  Briand — z o- 
św iadczeniem  B aifoura, że sobota b y ła  wielkim 
dniem w  historii, nie zgadzam  się z nim jednak 
w  innych punktach. Dziś nie w olno budzić w  naro ­
dach nadzreji, że zbliża się era defin ityw rego  po­
koju, jeżeli się w  tym  celu nie u ży w a wszelkich 
dróg, w szelkich m ożliw ych sposobów . O ile chodzi 
o Francje, nie p rzestanę nigdy pow tarzać głośno- 
że godzim y się na program  sek re ta rza  stanu Am e­
ryki. P rzem ów ienie B rianaa w y w arło  na delega­
tach  olbrzym ie w rażenie. Zgrom adzona publicz­
ność rów nież przy ję ła  d ługo trw ałym i gorącym i 
oklaskam i przem ów ienie B rianda. O statn i zabrał 
głos Hughes, k tó ry  ośw iadczył, że  przyjm uje ż 
\v ;e!ką radością ośw iadczenie, złożone przez w s z y  
stKich w  sp raw ie  p rzystąp ien ia  do 'p rzedstaw ione­
go p rzez niego program u, nadm ienił jednakże, że 
niebaw em  będzie zw ołane posiedzenie publiczne, 
na k tó rem  B riand będzi m ógł z ca łą  sv /ebućą orno 
w ić spraw ę ograniczenia zbrojeń na ladzie.

W arszaw a. (PAT.) Podkom isja danin ow a pod 
przew odnictw em  posła D iam anda w y b u ch a ła  obli­
czeń p odsek re tarza  stanu M arkow skiego co do 
podziału gospodarstw  w ediug tabeli degresyjnej 
m inistra M ichalskiego. W  b. K rólestw ie o trzym ują 
opust: 95 proc., 50 p r o c , 40 proc,, 30 proc,,
20 proc., 10 proc. gospodarstw a, p łacące  ty tu łem  
podatku gruntow ego bez podyrnnego i dodatko­
w ego : 2S mk., 29—55 mk., 5t>—83, 84—110, 
111—165, 165—220. W  M ałopoisce o trzym ują te 
sam e p rocenty  onustu ospodarstw a, płacące po­
datku gruntow ego 4* mk., 45—S7, 88—130, 131—173, 
174—260, 261—343 m k.; w  b. z a to rz e  pruskim  go­
spodarstw a, płacące ty tu łem  podatku gruntow ego 
2.20, 4.40, 4.41,—6.6, dalej 6.61--8.8, S.S1—13.2, 
13.21—17.06. W  ten  sposób degresja obejmie 20 
proc. daniny rolniczej b ru tto  — razem  na podsta­
w ie ulg z pow odu s tra t w ojennych i osobistych 
32 p rsc . M nożnik d la  K rólestw a, p łacącego  92 mi­
liony podatku gruntow ego wynosi. 36tk dla Galicji, 
p łacącej 108 miłjonów tego podatku 226. B . zabór 
pruski 4.290. P rzeciętn ie  od hek ta ra  danina ma 
w ynosić 3.515 m k. Na tej podstaw ie m ajątek w  
pow iecie kutnow skim  o obszarze 600 m orgów  za ­
płaci 3 roiijony m arek, m ajątek 10 m orgow y przy  
uw zględnieniu w szystk ich  ulg 21.000 mk., w  po­

wiecie konstan tynow skim  m ajątek 50C m orgow y 
zapłaci miljon 100.000 mk., 10 m orgow y 6.116 mk. 
Dia k resów  w schodnich oblicza się daninę rolną 
w  w ysokości 3 i pół miliarda. Daninę w ym ierza  
sie nie na podstaw ie podatków , lecz w edle dzie­
sięcin. W  stosunku do p roduktyw ności gruntu da­
nina z dziesięciny w ynosić będzie od 400 — 2.000 i 
rnk. P o  zalaTv.ier.iu daniny rolnej w  podkomisji 
podsekre tarz  stanu M arkow ski zw rócił uw agę, że 
„w y ży io w an o " w  ten  sposób w szystk ie  możności 
ulg dla rolnictw a i w edle w szelkich przew idyw ań; 
danina obliczana na 68 m iliardów  382 tysięcy  nie 
da oczekiw anych m iijardów .

P oseł W ierzbicki p rzedstaw ił w nioski, do ty ­
czące daniny od przem ysłu  i handiu, uzgodnione z 
przedstaw icielam i w szystk ich  dzielnic, a w  szcze­
gólności M ałopolski. M nożnik dla M ałopolski ma 
w y n o s ić "110, a nie 130 jak  proponow ał p ierw otnie 
p. W ierzbicki. Ulgi dla M ałopolski w yn iosły b y ' <3 
proc. daniny. W  sp raw ie  przem ysłu  naftow ego na 
podstaw ie informacji zasiągniętych w  kołach zain­
te reso w an y ch , proponuje p. W ierzbicki daninę w  
w ysokości 1 mk. od 1 kg. ropy i pół m arki od je­
dnego kg. p rze tw oru  naftow ego. Ropę w yp ro d u ­
kow aną w ubiegłym  roku 71.000 cyste rn  po 10.000 
kg., przerobiono 59.000 cystern .

MARYNARKA HANDLOWA PODLEGA MINI­
STROW I F RZEM. I HANDI U.

W arszawa. (PAT.) R ada m inistrów  na posie­
dzeniu 14. bra. pow zięła w  Spraw ie m ary n ark i 
handlowej m iędzy innymi następującą uchw ałę: 
M inisterstw o sp raw  w ojskow ych przekaże w szel­
kie dotychczas p rzez departam ent dla sp raw  m or­
skich tego m in isterstw a prow adzone agendy m a­
rynark i handlowej — m inisterstw u p rzem ysłu  i 
handlu w ra z  z potrzebnym  personaiem , n a te r ja -  
ium. i kredytam i. P rzekazan ie  ma się rozpocząć 
najpóźniej 20. listopada br.

NIEMCY ZAPOWIADAJĄ REWANŻ.

BerHn. (LE) N łem iedra młodzież akadem icka 
u rządziła  15 bm . w  uniw ersy tecie  dem onstrację 
protestu jącą przeciw  orzeczeniu genew skiem u w  
spraw ie górnośląskiej. Obecni byli w szy scy  profe­
sorow ie. Prot". B ernhard  Oireówił orzeczenie genew . 
ze stanow iska praw no-narodow ego. H istoryk  Hoe- 
tsy  podkreślił, że obecny pokó; jest tylko kródm n 
przystankiem  w drodze do wielkiej w ojny św ia to ­
w ej. W ynik tej w alki zależy  od siły  irredsn ty  nie­
mieckiej w P o z n a ń sk im , P rusach  zachodu. i na 
G órnym  ć-JąsLu.

 00—

Wiadomości telegraficzne.
Posiedzenie Ligi N arodów . P a ry ż . Posiedzenie 

Ligi N arodów  w yznaczono na 16 bm. P rzew odn i­
czyć będzie B ourgeois. (LE).

Japoński w icem inister ro ln ictw a w W arszaw ie.
W arszaw a. „P rzegl. W iecz." dor.osi, że do W a t ' 
szaw y  p rzy b y ł japoński w icem inister ro ln ictw a F- 
M inokura Oka, k tó ry  w e środę odw iedził premier* 
i odbył z nim dłuższą konferencję. (ETE).

Zbójeckie prak tyk i bolszew ików . W arszaw a- 
(LE) „Kurier V»’ars.z.” donosi, że D rzybyły tu i> 
M oskw y kurier dyplom atyczny  p. O lszew ski z«J' 
s ta l na stacji B iełgoreje doszczętnie o b ra b o w a n i . 
przez bolszew ików . P ró c z  rzeczy  p ry w atn y ch  z a ' 
brano  mu także część poczty.

U m ożliw ić inteligencji 
korzystanie z te a tr u .

A PEL DO KOMISJI TEATRALNEJ.

W  K rakow ie obydw a te a try : S łow ackiego ) 
P ow szechny  za zgodą R ady m. od dłuższego już 
czasu oadają jeden dzień w  tygoniu dla intelige®' 
cji, dla sfer urzędniczych i oficerów , a  zdarąc so­
bie sp raw ę z m aterialnego ich położenia, ceny 
biletów  na ten dzień zn iży ły  o 50 proc., co  oczT" 
w iście u łatw ia niezam ożnym  inteligentnym  w aR  
stw oni korzystan ie  z p rzy b y tk u  sztuki, na co ś ° ' 
bie u nas, np. w e L w ow ie, p rzy  obecnych c e n a ^  
w stępu , sfery  urzędnicze absolutnie pozwolić 
mogą.

Apelujemy na tej drodze do R ad y  m. 
teatra lnej i dyrekcji tea tru , czyby  nie dało 
znaleźć w  tygodniu, a choćby w  m jsiącu jeden* 
jedyny dzień pośw ięcony  ty lko  inteligencji urny' 
słou  o pracującej.

Zapew niam y, że korzyść  odniosłoby ' 
d wojną — jak w  K rakow ie, o ozem mi *
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M ieszkańcy mówili — oto . um ożliw iłoby szerszym  
niezamożnym w arstw om  inteligencji urzędniczej 
korzystanie z tea tru , o der warno się bodaj raz  w  
miesiącu od pęcakow o-ogonkow ych trosk  codzien­
nych, a z drugiej s trony  b y łoby  dużym bodźcem  
do p racy  dla a rty s tó w  tea tru , k tó rzy  raz na mie­
siąc przynajm niej sta liby  w  obliczu napraw dę elity 
duchowej społeczeństw a, przed audytorium  k ry - 
tycznem , odzianem  w praw dzie  w  skrom ne m ary ­
narki czy  sukienki, ale pozbaw ionem  pierw iastku  
Paskarsko-kabaratow ego, jaki n ieste ty  często dziś 
Wypełnia loże i p ierw szorzędne k rzesła  choćby 
najdroższe, idąc do teatru  nie po duchow y pokarm , 
lecz... aby  czas zabić, lub now e pokazać toalety:' 
^loże apel ten nic zostanie pom inięty m ilczeniem ?

Leon Żypow ski.

NA DOBIE, _
KTO W iATR SIEJE...

W  ostatn ich  czarach  p rasa  endecka w  sposób 
bezprzykładny, często o rdynarny , napadała  na 
Naczelnika P ań stw a . Sm agać ją za  to  zaczął w  
sposób bardzo o s try  śp. A ndrzej N iem ojewski, 
k tóry  nie należał w cale  cło zw olenników  P iłsuds­
kiego. P od  naciskiem  tych rózg ciętych, na pe­
wien czas przycichli p ism acy  narodow o-dem okra- 
tyczni, k tó rzy  nabrali znow u odw agi po niespo­
dzianej śm ierci ś. p. Niem ojewskiego. Nie p rze­
bierali w cale w  środkach m etodach i form ie pole­
miki. P row adzono  haniebną kanipanję przeciw  gło­
wic państw a...

i znaiazł się mściciel! O burzony tem i napa­
ściami b. m inister P oniatow ski, poseł ze stronni­
ctw a tujrutow ców  w padł do redakcji w arszaw sk ie j 
»,G azety  P o ranne j"  i dow iedziaw szy się, że au to ­
rem ostatnich napaści na P iłsudskiego jest redak ­
tor naczelny p. Sadzew icz, pow iedział mu, co o 
tem myśli i w  sposób dotykalny  dał mu na miej­
scu lekcję tego, jak się pisać i w alczyć  nie po­
winno.

Nie jesteśm y w cale  zw olennikam i takiego spo­
sobu pciem iki, policzkam i nic rozw iązuie się ta­
kich sp raw , ani nie oduziaływ a pedagogicznie, zro- 

jednak taki w ybuch oburzenia, w y ­
w ołany  m etodam i p rasy  endeckiej, nićr p rzeb iera­
jącej w  środkach  i w ynajm ującej się n a w ^ t d5 
obiyzgiw ania  błotem  przeciw nika rozm aitych  pi­
sm aków  w  rodzaju b raw o w łoskiego...

P -zed  rozpoczęciem  grasow ania endeków w e 
Lw ow ie nasta ł był u nas w  p rasie  ton p rzyzw oit­
szy, k tó ry  trw a ł już od r. 1878 po pam iętnych w y ­
brykach w alk  polem icznych, jakie toczyli onego 
czasu śp. D obrzański i śp. Rogosz („G azeta N aro­
dow a" i „Dziennik PoIski“ ). Dopiero w  ostatnich 
latach m etody  endeckie przypom niały  daw ne sm u ­
tnej pam ięci czaśy. 1 nic nie pom ogły uchw ały  
ostatnich zjazdów  dziennikarzy poiskich, na k tó­
rych jednom yślnie ośw iadczono się przeciw  roz-i 
'wydrzeniu p ra sy  i zb y t w ybujałej polem ice. Ż y ­
czyć sobie należy w  in teresie p ra sy  i społeczeń­
stw a, aby  to rozw ydrzenie  ustało , dom aga się 
tego przedew szystk iem  godność p rasy , na s traży  
której s tać  mają u tw orzone w  ostatnich czasach 
sy n d y k a ty  dziennikarzy poiskich. U zdrow ienie 
Prasy pod tym  względem  jest koniecznem , sądzi­
my jednak, że nie pom ogą na to  bru talne po ra­
chunki, jak ostatni z p. Sadzew iczem , a przed  paru 
miesiącami z p. P ieńkow skim , recenzentem  „Ga­
ze ty  W arszaw sk ie j". D oszłoby do tego, że 
pewni dziennikarze m usieliby się opancerzyć lub 
też ustaw ić straż  Drzed redakcją.

Z pism w arszaw sk ich  dow iadujem y się, że p. 
W ład y sław  R abski, k tó ry  przed la ty  redagow ał w 
Poznaniu radykalny  „P rzeg ląd  P oznański", nastę­
pnie p raco w ał p rzez d łuższy  czas na niwie k ry ty k i 
teatralnej a w  ostatnich czasach, jako szerm ierz 
endeków  w y p raw ia ł rozm aite  harce i w sław ił się 
bezprzykładnem u napaściam i na M ałopolskę — 
przeniósł sw e la ry  i penaty  z „Kuriera W arsz a w ­
skiego*1 do „R zeczypospo lite j1 i tam  um ieszcza 
swoje „U w agi" .

W idocznie w ydaw com  „Kuriera vVarsz.“ pani 
Hortenzji L ew entalow ej i pp Cichowiczom  by:o 
już za w iele tej arlekinady p. R abskiego i ułatw io­
no mu w yjście. P . R abski zam ierza kandydow ać 
dc. przyszłego sejmu i podobno endecja uczyniła 
popieranie go zaw isłem  od tego, z jakim skutkiem  
w ysługiw ać się jej będzie. O by tylko zbytnio nic

broił i nie doprow adził do pow tórzenia  się incy­
dentu z p. P ieńkow skim  i Sadzewiczem.

Dość już tego rozw ydrzenia!

Tragedja Lwowianina
B Ł O T N E  R O Z M Y ŚL A N IA .

Inż. M isterce, miejskiemu konserw ato row i 
•błota, kurzu i n ieczystości w szelakich po­
św ięcam .
Stoję na kraw ędzi chodnika b lady  i niezdeey- 

yow any . Co czyn ić? W ały  śniegu topniejącego 
przedem ną. D w um etrow a kałuża — oto przejście... 
Za mą kraina w iecznego błota. C zy zdecydow ać 
się na skok w  zw yż i tu ry s ty k ę ?  C zy bardziej ce­
low ym  by łby  skok w  dal (czy nie zaw iedzie 
mnie w  momencie decydującym  w  miejscu, stano- 
w iącem  ośrodek skoku m ateria nic rządow a — 
nie jestem  prof. G rabskim  — lecz cyw ilna) i w y ­
próbow anie talentów  p iyw acko-nau tycznych?

Stoję w  kałuży  na chodniku, za k a rk  leje się 
w oda, nad głow ą całości mej zagraża law ina śnie­
żna, zw isająca z dachu. I to rozw iązuje sytuacje. 
B iernością nie doprow adzi się do niczego. S tać 
jest rów nie niebezpiecznie, jak za ry zy k o w ać  po­
chód. W łażę w  w odę, b rnę po błocie, a że nic 
jestem  piękna dam ą, tedy  m arsz nic jest ani eskscy- 
tujący, ani este tyczny . *

A "wylazłszy, iako że jestem  człow iekiem  
m yślącym  mimo, że zm oczony, oblucony, ośnie­
żony  w yglądam  jak nieboskie stw orzenie — m y­
ślę. M yślę o przyczym e m ego stanu. M yślę o p. 
inż. M isterce, kierow niku M iejskiego Zakładu kon­
serw acji B łota, Kurzu i W szelakich Nieczystości. 
M yślę o nim w  sposób corazto  życzliw szy  i w  
term inach corazto  bardziej salonow ych. N asuw ają 
mi się sym bołc, konstrukcje polityczne, społeczne, 
socjologiczne.

A że jestem  w dzięcznym  człow iekiem , tedy  
nie zapom nę o p. M isterce. Ludziom niedocenionym  
i skrom nym  należy się pom oc w  zyskiw aniu  za­
służonej sław y . C złek nieudolny, w ziąłem  na sie­
bie ten ciężar. B ędę go dźw igał. J . Ł.

— Alpy w e L w ow ie. Kto je chce zobaczyć 
-niech się uda na ul. Zyblikiew icza i p o p a trzy  na 
dach " 'o jskow ego  składu m ateria łów  sanitarnych. 
Im ponujące law iny  śnieżne, g rożące lada chv ila 
oberw aniem  się, zw isają z dachu od dni czteroch. 
W ojskow ość dba w idać o to, b y  nadać m iastu 
w ygląd  in teresu jący  i ch arak te ry s ty czn y . P ok łady  
błota i kałuże w o d y  przed tym  budynkiem  woj­
skow ym  ryw alizu ją % produktam i działalności inż. 
M isterki. C zy DOG. i kom enda m iasta nie zain te­
reso w ały b y  się pełną pośw ięcenia bezczynnością 
swoich podw ładnych?

K R O N I K A .
F cpertuai*  Teatr*) W e ik ie g n .

P oczątek  p rzedstaw i; ń o  g, 7-30 wiecz.
AWfcswaltek »Kobiet:i która zabita .
W piątek balet i „Pajace", opera.
W sobotę p o S  o g . 3 \i0  przedstawian e dla młodzieży 

szkolnej staraniem  Koroitotu rozrywek; dla młodzieży 
„Zem sta1', kornedju A. Fiedry -  wieczór „Kobieta która 
zabita”, sztuka.

V.' n ie c iie lf  o 3 30 pop. „KaP ula", dram at — wie* 
•Ciór *Tos a«, opera

Biały te a tr  m le ji ki (ul. Gródecka 2 b).
W czwartek iR eztw ór p rof. Pytla*.
W piątek • Śnicz* dram at.
W sobotę i niedzielę „Roztwór prof. Pytla*
W poniedziałek -Nina«, -ztuka w 3 aktach Leop. 

{{ampla (premiera;.
R ep er tu a r  T e a tr u  M ow zści.

W czwartek, piątek, eofcotę, niedzielę i poniedziałek 
• Taniec szczęścia*.
R ep er tu a r  T ea tru  (it.*art, „U (« ul Ossolińskich 10.

IrcgraTn od 10. listopada. 1) Część koncertow a z 
udziałem Pp. Arcie', FrofiSm, Bronow kiego, M ichało­
w skiego, M iiskic -o, W ikliiiskiego i innych. 2) , Rycerz 
I reem y itu -' szkic sp a -a frazo w aty  p rzez  R u jw ida . 3j 
„W ysoki g ; ść “ żar* sceniczny Brodowskiego-

W© L w ow ie.
— Komitet budow y pom nika „Orląt*' zaw iada 

mia, że odczyt ks. kati. DziędzitSlewtcza P. t. „W ra­
żenia i refleksje z  obrony L w o w a1* odbędzie się w 
sobotę 19 Iut» o 7 wiecz. w sali ratuszow ej. B ilety 
w cześniej dc nabycia u vVP. S tam ifow skiej, ul. 
Friedrichów  5, 1 p. popołudniu. — W niedzielę o

12 w poł. w Pościele 0 0 .  Dominikanów po<2czas 
Mszy ś\v. koncert: organy, śpiew i wiolonczela.

W niedzielę o 5 popoł. podw ieczorek z tańca­
mi w salach K asyna miejskiego. C eny niskie, strój 
spacerow y.

Polski Lw ów  na 22 listopada w  trzec ią  roczni­
ce wolności musi być am aran tow o-b ialy  — nalepki 
w szędzie do nabycia po 5 ink. za  sztukę. M agistrat 
zam iast nalepek ofiarow ał 5000 mk.

~  Z uniwersytetu Jana Kazimierza w e Lw o­
w ie. W  piątek, dnia 18. bm. o godz. 6 w ieczorem  
odbędzie się w instytucie fizycznym  (ul. D ługosza 
1. 8) trzeci z rzędu serji dantejskiej w yk ład  ks. 
prof. K. W aisa na tem at: „D ante iako filozof11. W 
zastępstw ie  au to ra  w ygłosi go ks. prof. M: T a rn a ­
w s k i .— W  następny  piątek w yk ład  prof. d ra  W ł. 
A braham a: „D ante polityk i publicysta".

— Fostsdzfcttie budżetowe R ady miejskiej od­
będzie się dziś o godz. 6. w iecz. w sali posiedzeń 
R ady miejskiej w  R atuszu.

■ — Sprawy miejskie. Sekcja Iii. Rady miejskiej 
ob radow ała  na posiedzeniu poniedziałkow em  nad 
opracow anym  przez D epartam ent techniczny p ro ­
gram em  obejm ującym  rem ont zniszczonych b ru ­
ków  i chodników  oraz zastąpienie zniszczonych 
naw ierzchni d ic  śródm ieścia now ym i brukam i. 
P ro g ram  obejmuje 126 ulic i piaców , na k tórych 
zam ierza gm ina w ykonać 262.000 m. kw adr, no­
w ych bruków  i 73.0000 m. kw adr, now ych 
ków , a nadto poddać gruntow nej l/rzebudow ie
122.000 m. kw adr, istniejących, a w  opłakanym  
stanie znajdujących się bruków  i 100.000 pi. kw adr, 
chodników . P rz e z  zrealizow anie całego program u 
pow ierzchnia ulic n iebrukow anych , w ynosząca o- 
becnic 65 proc., zredukow ałaby  się do 42 procent, 
a p rocent chodników  żw irow anych  i ziem nych 
spadłby  z 50 na 37. Celem uzyskania funduszów 
potrzebnych na z im ierzone roboty , a obliczonych 
na pół m iljarda mk. proponuje M agistrat zaciągnię­
cie pożyczki komunalnej, spłacahiej w  latach 60, 
em itow anej w  m iarę postępu robót.

— Posiedzenie Komisji czyszczenia m iasta od­
będzie się w piątek  18 bm. o  godz. 5 popoł. w sali 
kom isyjnej. Na porządku dziennym : 1) S p raw ozda­
nie kierow nika Zakładu czyszczenia m iasta. 2) 
W nioski członkow . P rzy  sposobności stw ierdzić  
należy, iż czyszczenie m iasta jest „pod psem ’’ i że 

,Kcmisja w yciągnąć  z tegc pow inna Konsekwencje. 
Czekam y!' '

— M ożeby Kiedy p. prezydent Neumann tub
jakiś m niejszy bóg m agistracki, znudzony zbyt 
częstem i przejażdżkam i w pow ozach m agistrackich 
przeszedł się — jak każdy  inny śm iertelnik — za­
błoconą do niem ożliw ości i pozbaw ioną od la t w 
znacznej części chodnika ul. F iedriciiów ? Możeby 
to  co pom ogło uciśnionym  m ieszkań co n i orzecho- 
dniom ? Cóż, k iedy bogow ie rzadko schodzą na 
ziemię. M inęły czasy  złote, nasta ły  błotne.

— Chieb miejski potaniał. P rzed  kilku dniami 
w yraziliśm y  zdziw ienie z tego powodu, że pod­
czas, gay  chleb w piekarniach lw ow skich pota­
niał stosunkow o znacznie — dotychczas nie na­
stąp iła  jeszcze obniżka ceny chicha m iejsk;cgo, 
W  ślad za tern ogłasza dziś m. zakład ap ro w ija - 
cyjny,' że odtąd sp rzedaw ać  się będzie bochenek 
chleba po 125 mk. zam iast po 130 mk. Obniżka 
ceny w ynosi w ięc zaledw ie 5 mk. na bochenku 
chleba. Spodziew ać się należy, że w  stosunku do 
spadku ceny mąki nastapi w najbliższym  czasie 
dalsza obhfżka ceny chleba miejskiego, żd poczy­
nione zostaną także ze s trony  zarządu m iasta 
staran ia , ab y  nastąpiła  obniżka ceny  mięsa i a r ty ­
kułów  p ierw szej po trzeby  — których  do tychcza­
sow a cena jest zbyt w ygórow aną.

— L w ow skie T ow arzystw o ratunkowa w z y ­
w ane by ło  w  październiku br. „ 7  razy . Od po­
czątku r. 1921 było  w ezw ań  S974, a od założenia 
to w arzy stw a , ij. od r. 1893 udzielono pom ocy w 
172.562 w ypadkach. Służbę pełni 6 lekarzy , 4 słu­
żących, 2 w oźniców. T o w arzy s tw o  rozporządza 
2 karetkam i i 2 param i koni.

— Czy to m ożliw e? O J  osoby  w iarygodnej 
dow iadujem y sie, że ó iejski zak ład  pogrzebow y 
za trumny dębow e nabyw ane od sto la rzy  po cenie
12.000 mk. policzą sw ym  kbtertom  40.000 rak. S a ­
dzimy. że komisja zajm ująca się z ram ienia Rady 
■miejskiej Zakładem  pogrzebow ym , zainteresuje się 
naszą n o ta tką  i w płynie  na Zarząd, by  idąc za #- 
gółną tendencją zn iżkow ą zredukow ał sw ój „zysk 
kup 'ecki’’ z 233% bodaj do skali stosow anej o b e r­
wie przez niektóry cii poskarży.
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— Żandarm  ukraiński rabusiem . Podurzędnik 
kolejow y, M ichał L-zajkoWski, pełniący służbę w 
Podw ołoczyskach , zaskoczony tam zam achem  u- 
krairiskim. odm ówił sam ozw ańczym  wiadżsfjm peł­
nienia dalszej służby i z synem  swoim  przeniósł 
się do P ustom yt, gdzie zam ieszkiw ała reszta 
członków  rodziny. W Podw oioczyskacli spotkał 
ich żandarm  ukraiński. Kość Pakosz, odebrał Mi­
chałow i Czajkowskiem u legitym ację i notes, po­
czem  ośw iadczył obu, że są aresz tow an i i żc za ­
prow adzi ich na posterunek żandarm erji w  Miła- 
szow icach. G dy już znaleźli się w  polu, zdała od 
siedzib ludzkich, żandarm  ukraiński uczynił to, co 
w ów czas w szy scy  niemal funkcjonariusze „w ła­
dzy" ukraińskiej p rak tykow ali. W ezw ał ich, aby  
stanęli, poczem  zw róciw szy  się do M ichała Czaj­
kow skiego, zaw oła ł: „liroszi, abo sm ert“ , przy- 
czcm  dla poparcia sw ej groźby  dodał, że nieda­
w no w łaśnie a resz tow ał kolejarza, k tó ry  m usiał 
sobie sam jam ę w ykopać i potem  w tej jamie zo­
sta ł pochow any. P akosz  był uzbrojony w  karabin  
z bagnetem  i rew olw er, w ięc takie słow a źreb iły  
sw oje. Michał Czajkow ski ośw iadczył, że część 
pieniędzy ma w notatce, k tó rą  P akosz  zabrał, o 
czem  tenże przekonał się naocznie, przeliczając
2.000 koron. Do k w o ty  tej dołożył Czajkowski, 
chcąc uniknąć śm ierci, w szystko  to, co m iał p -zy  
sobie, mianowicie jeszcze około 3.000 koron.

P o  w ypędzeniu ukraińców , P ak o sz  zosta ł w  
jesieni ubiegłego roku a resz tow any , a w czoraj 
prok. dr. GLirtler o skarżał go przed ław ą  p rzy ­
sięgłych o zbrodnię rabunku. P o  przesłuchaniu po­
szkodow anego i rozpatrzeniu  innych dow odów  po­
staw iono sędziom  przysięg łym  dw a pytania, m ia­
now icie co do zbrodni rabunku i gw ałtu  publiczne­
go. P ie rw sze  pytanie zostało  ty lko 7 głosam i po­
tw ierdzone, zabrak ło  tedy  jednego głosu do zasą­
dzenia, natom iast drugie pytanie potw ierdzili sę ­
dziowie dostateczną ilością gM sów. T ry b u n ał pod 
przew . r. D w orzaka, skazał Pak o sza za zbrodnię 
gw ałtu  publicznego na 2 lala ciężkiego więzienia, 
zw ro t poszkodow anem u Czajkow skiem u kw oty
5.000 m arek i zw ro t kosztów  postępow ania karne­
go. P akosz  bow iem  ma m ajątek w  ziemi. P o  wli­
czeniu a resz tu  śledczego i am nestii, pozostaje je­
szcze P akoszow i 3 m iesiące do odsiedzenia kary .

" "  — Śm iertelna walka o żonę. t ło  w racającego 
do domu W ojciecha S tysia  w raz  z żoną p rz y s tą ­
pili spokojnie dw aj uzbrojeni m ężczyźni na drodze 
z Suchodołów  do Krosna i zażądali od S tysia  od­
stąpienia im żony, na co S ty ś  odpow iedział kilko­
ma razam i laską w  g łow y napastników . P rzy sz ło  
do form alnej w alki, w śród  której padł S tyś ugo­
dzony s trza łem  w  serce. N apastnicy zbiegli nie 
o b rabow aw szy  go jednak. A żona... rów nież znikła.

— N ieszczęśliw y w ypadek. W  rafinerji Spre- 
chera na B ogdanów cs spadł z 4-m etr. rusztow ania 
robotnik Józef G óral i złam ał p raw ą  nogę. O pa­
trzonego przez lekarza Pog. ratunk . odwieziono 
do szpitala.

— T rzy ofiary zaczadzenia. P rz y b y ł do Lw o­
w a  przed paru  tygodniam i kpt. Czepper, adiutant 
gen. N iesiołow skiego, dy rek to ra  politechnicznej 
szkoły w ojskow ej w  W arszaw ie, i zam ieszkał w 
jednym  z hoteli. G dy w ysokość op ła t za m ieszka­
nie poczęła się s taw ać  niew ygodną, p rzeprow adził 
sie kpt. C zepper do koszar Jabłonow skich w raz z 
żoną i córką. Nocy -onegdajszej przebudził się, n a ­
łoży? w ęgle do pieca i usnął. G dy rano następne­
go dnia w szedł o rdynans do pokoju spostrzeg ł k łę­
by  duszącego dymu. P o  przew ietrzen iu  pokoju o- 
Hszało się, że kpt. C zepper jest nieprzytom ny, zaś 
żona (w 9 rm esiący ciąży) i córeczka 2-lefnia bez 
życia. P rzy czy n ą  naturalnie spalenie się w egii bez 
dostępu pow ietrza. S tan  kpt. C zeppera jest po ­
w ażny.

— Zamach samobójczy. Siarką chciał się po­
zbaw ić życia zdem obilizow any żołnierz Kazim ierz 
b . z powodu, iż przeznaczona dla niego posada 
w oźnego znajduje się poza Lw ow em , a on tu m a­
jąc na utrzym aniu m atkę nie podołałby  obow iąz­
kom  w yżyw ienia  jej. W ezw ane pogotow ie ra tu n ­
kow e po przepłukaniu żołądka pozostaw iło  go w 
opiece domowej.

— Aresztowanie w łam yw aczy. P o  uciążliwych 
poszukiw aniach zdołała policja schw ycić i a resz to ­
w ać Jana  B aczyńskiego, sp raw cy  w łam ania do 
K tW tnm  „D ris tc r” i S tan isław a Kaźdę, k tó ry  „za­
opiekow ał się“ |  podobny sposób restauracją Rie- 
. ia  ui. Eeicz^óstóei, u

— K radzież w pociągu. N auczycielce K O M U N I K A T Y .
W alburgównej s k r i d u m  w  pociągu na p rzestrze­
ni Krzemicniec-Lwów z waiizy z garderobą go­
tówkę i pakiec z bielizną ogólnej w artości 800.000 
mk.

Z csSej F cfsń i.
— O chotniczą filię „Kuriera Lwow skiego” na 

Łódź założyło uajw ieks/c  fcutr.cjszc pistno „Głos 
Polski ’. p rzedrukowując bez eeremonj: i podania 
źródła i am orów  nasze a r ty k u ły  i u tw ory , ostatnio 
tłumaczenie wlńUnanowskiego wiersza przez Je_ 
dlieza — znów bez padania nazw iska tłumacza i 
źródła. Jak  to się nazyw a?

— Ks. Klemens Szeptycki nie by ł a resz to w an y . 
W edle informacji o trzym anych  z m iarodajnego 
źródła, w iadom ość poduma przez niektóre dzienni 
ki o aresztow aniu  ks. Klemensa Szeptyckiego, 
członka gr. kat. zakonu B azylianów  — jest n iepra­
w dziw ą. (PAT.).

— T anie m ięso ., w K rakow ie. D onoszą stam ­
tąd: W  biurze w ojew ody dra Gałeckiego odbyta 
się trzecia z rzędu konferencja w spraw ie zabez­
pieczenia dostaw y  taniego m ięsa dla m ieszkańców  
m iasta K rakow a. W  konferencji wzięli udział: w i­
ceprezydent m iasta dr. B obrow ski, reprezentanci 
kooperatyw , oraz referenci w ojew ództw a. Z w y ­
niku obrad  w nosić należy, że ludność m iasta K ra­
kow a będzie niebaw em  m ogła być zaopatrzona w  
tanie mięso. — Spodziew ać się należy, że za  p rzy ­
kładem  K rakow a pójdzie także w ojew oda p. G ra­
bow ski i zarząd  m. Lw ow a.

— Przeludnienia m iasta B ydgoszczy — jak nam 
stam tąd  donoszą — przy b ra ło  groźne rozm iary. 
M ieszkań w olnych niema w cale. C ale m asy  u rzę­
dników czekają m iesiącam i na zw olnienie m iesz­
kań, tuląc się często  z rodzinam i w  Daru pokojach 
i /nosząc  n iew ygody  tułaczego życia. U rząd m ie­
szkaniow y dokłada w szelkich starań , by rozloko­
wać w  pierw szej linji te osoby, k tó re  zajm ując pe- 
vtne stanow iska w  urzędach w  B ydgoszczy, m ie­
szkać m uszą. Z powodu w yżej opisanej sytuacji 
m ag istra t czuł się zniew olony w ydać  rozporządze­
nie nie udzielania w cale  dalszych pozw oleń na za ­
m ieszkanie w  B ydgoszczy  osobom  pryw atnym .

— Otwarcie teatru im. W ojciecha B ogusław ­
skiego W gm achu daw nej operetki „Now óści“ od­
było się onegdai u roczyście w  W arszaw ie  w  o- 
becności N aczelnika P ań stw a . Celem tego teatru , 
k tó ry  trod dyrekcją znanego pisarza polskiego p. 
G orczyńskiego służyć ma p rzedew szystk iem  sz tu ­
ce poykiej, jest zapew nienie szerokim  w arstw om  
tańszej niż w  innych tea trach  w arszaw sk ich  roz­
ryw ki. W iceprezydent m iasta p. Śliwiński A rtur 
w  przem ów ieniu gorącem  oddał now y ten tea tr  
publiczności, poczem  odegrano fragm ent W y ­
spiańskiego pt. „Kocona K rólow ej Polskiej” , na­
stępnie kom edię F redy  pt. „L ist” , a na zakończe­
nie kom edię J. K orzeniow skiego pt. „O krężne!. 
Poziom  tea tru  im. B ogusław skiego pod w zględem  
doboru s i f  aktorskich zrów nany  z p ierw szorzęd­
nymi teatram i w arszaw skim i.

Z św ia ta .
— Zgrabni komuniści. Z Jass do B ukaresztu  

transportow ano 8 kom unistów , zasądzonych na 
dożyw otnie więzienie. W  czasie jazdy w ięźniow ie 
rozkuli kajdany i w . pełnym  biegu w yskoczyli z 
pociągu i zniknęli .

— Nowa stacja radiotelegraficzna w  Ameryce. 
Radio 5. brn. P rezy d en t H arda®  zaipomocą p rzy ­
ciśnięcia guzika w B iałym  Domu w  W aszy n g to ­
nie w p raw ił w  ruch m aszynerię now ej wielkiej a- 
m erykańskiej stacji pd-io-teiegraficzocj w m iejsco­
wości R ocky  Point (Lotig Island) pod Now ym  
J-ońkiem. Następnie stacja  iskrow a w  Io-ng Island 
posiała k rótkie oozdrowiienie p rezyden ta  Hatrdinga 
do w szystk ich  stacji isk row ych  św iata .

! „Czytelnia Akademicka”, jedno z najstarszy0'1
s tow arzyszeń  akademickich i tradycyjna repre'  

i zentanfka całej młodzieży akademickiej środo"”' 
ska lwowskiego, przystępując do reorganizacji żv" 
cia ideowo-naukowego, nieczynnego w ciągu 
ostatnich -wskutek w ypadków  wojennych, u rz ą d ź  

' w sobotę 19 bm. -o godz. 7 w  sali Domu Akadettt1'
1 clcicg-o (Łozińskiego 7) W ieczór Inauguracyjny, v*
■ programie którego przewidziane są przemówień*3 
1 pp. rek to rów  Kasprowicza i liubcra . --- Wc>zyst'
: kich kolegów oraz osoby starszego sp o łcczcń s t"3, 
interesując : się życiem młodzieży akademickie!’ 
Prczydjuin  Czytelni prosi gorąco o przybycie.

Odczyt. ^Staraniem IzbjJ- handlowej i przetttt 
słowej w c  Lwowie odbędzie się dnia? 25. bm. o £• 
6. wiecz. w żółtej sali ln d y tu tu  odczyt pt. ,,Chło°' 
nictwo i jego znaczenie w życiu ekonomiczne1,1 
kraju” , w ygłoszony  przez sekre tarza  generalne:-:0 
Komitetu chłodnictwa przy ministerstwie p rzcm l ' 
siu i handlu p. St. Sokołowskiego.

O p o m ie s z c z e n ie  d ia  m ło d z ie ż y  a k a d e  
m ick ie j. Poni w aż dużo  sie  obecnie mówi i 
czyta o b rak u  pom ieszczen ia  d la  m łodzieży  aka­
dem ickiej pozw olę  sob ie  zw rócić  uw agę na to. 
że p  zy ul. Z lot j N r. 10. (boczna K lep aro w sk ie j1 
znajdu je  s ię  2 -p ię tro w y  gm ach fundacji k ra jo - 
w ej, k tó ry  p o m ieśc ić  inusi z g ó rą  s tu  a k a d e m * - 
ków  i je s t od  kilku rniesię y wolny, j  rzez  ni­
kogo nie za jm ow any , a w y m ag a  jedyn ie  remont-* 
n ieznacznego  (w staw ien ia  k ilkunastu  szyb).

G m ach ów p o s ia d a  w iele ubikacji jak  n. p 
trzy duże  sa r , k ilka po jedynczych  poko ji, dużą 
kuchnię, łazienki, p racz* ar..ie . G. s łu ch acz  pra"* 

 oo------
MIEJSKI Z A K Ł A D  APROW IZACYJNY.

W e L w ow ie dnia 15/11 lS2i-

Obniżka ceny chi cl a żytniego
Miejski Zakład aprowizacyjny zawiadamia, że o b n iż 8 

o d  d n ia  16 l is to p a d a  1921

c e s t Q  c h l e b a  ż y S r t i J g f l ’ p y f t e w f *
we w szystk ich  m iejscach sprzed ży ' 

z k w o ty  130 n a  125 M arek  z a  b o c h e n e k  ° 
w a d z e  1 k g .

Zarażam  podaje się do w iadom ości, że 
w s z y s tk ie  s k le p y  m ie jsk ie  s p r z e d a ją  n a s tę ­

p u ją c e  a r ty k u ły  po c e n a c h  z n iż o n y c h :  
K a sz ę  h r e c z a n ą  p o  181) Mk. i 

„ j a g la n ą  „ 120  „
P ę c a k .........................„ 120 „
G roch  . . . . .  „ 120 „
F a s o lę  . . . . „ 120 „ 

W s z y s tk o  z a  1 k ilo g r a m  b e z  o p a k o w a n ia -

M iejsk i Z a k ła d  a p r o w iz a c y jn y .

Kasa chorych m iasta Lwowa komunikuje: że 
tak  z grona pracujących jak i pracodaw ców  przed­
łożoną została iedna lista kandydatów  do Zarządu. 
W  myśl § 43 i 18 rozp. M inisterstw a P ra c y  i O pie­
ki Społecznej z dnia 21. m arca 1921 Nr. 211 kandy­
datów  zaproponow anych na pow yższych listach 
uw aża się za w ybranych  i w obec tego w dniu 20. 
listopada 1921 nie odbędą się w ybory do Zarządu 
Kasy chorych ta. Lw ow a.

$iiva r e r u m
WIEŻA BABEL.

W ładze angielskie w Kalkucie zarządziły  sp^  
d jalektów  i języków  używ ąuaph  w  Indjach. Sp*s 
ten w ykazał, że w  Indiach jest w  użyciu 179 jęzV' 
ków  i 544 dialektów * ponadto istnieje nie -wcią­
gnięty w  inw entarz  język „cygański” ludów  ko­
czow niczych.

KRÓL JEROZOLIMY,
Nic w szy scy  w iedzą, że m iędzy H absburga­

mi a rodziną k ró lew ską hiszpańską trw a  spór 0 
ty tu ł ..Kióia Jerozolim skiego” , do k tórego  jedni * 
drudzy roszczą sobie praw o. P iękny  pow ód do 
„guerre en dentelles” . P ozostaje  obecnie pytanie- 
czy Karol l.V., pozbaw iony koron austriackiej 1 
w ęgierskiej, zgodzi sie na odstąpienie A lfonso"’ 
XIII. pozostałego mu ty tu łu  „Króla Jerozo lim y

. Y e k  " « l » K j a .

Za spokój duszy ś. p.

J a n a  S z y m a ń s k i e g o
ro m istrza 9. p. ułanów  

kaw alera orderu »Virtuti Militaric uczestnika szarży pod 
U osilną zmarłego z ran  odniesionych w walce z bolszH 
wikami nad Zwlaciilem odbędzie się 18. listopada 1921- 

w pierwsza rocznice śm ierci
ŻAŁOBNE n a b o ż e ń s t w o

w kościele św. Marji M agdaleny o ■ g. 8-30 -ano na k tó r e *  
kolegów i u i .  omyci uprana - R o d z in a .
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Kr o n ik a  s p o r t o w a .
(
‘ M istrzostwo Polski w ratce nożnej na rok 1921 
Zdobyta ostatecznie, zgounie z nadziejam i spor­
tow ców  K rakow a, najlepsza bezw zględnie polska 
drużyna „C racov ia“ . P rzy zn ać  m usim y w szyscy , 
Że m istrzostw u to słusznie jej się należy, bo nie 
P rzegrała ani razu  w  tym  roku z żadna, d rużyną I 
Krajową, dzieląc się raz  ty lko  punktam i z „W artą*  
Poznańską. Co w ięcej, „C racov ia“ w ykaza ła , że 
Potraii dzielnie bronić sw ych  barw  w zaw odach 
fń iędzynarodow ych, a n. sam em  polski spo rt go­
dnie rep rezen tow ać, czego o indych drużynach 
Dolskich nie m ożnaby pow iedzieć. Z w ycięstw o od­
niósł tu racjonalny  trening i am bicja d rużyny , k tó ­
rej co raz mniej w idzieć m ożna n ieste ty  u naszych  
graczy  i dlatego też n iestety , d rużyny , rozporzą­
dzające nadzw yczajnym  w p ro st m ateria łem  w  g ra­
czach, osiągają w ynik i w prost niezrozum iałe dla 
sw ych zwolenników.

W racam y  jednak do sp raw y  organizacji z a ­
w odów  o m istrzostw o . T egoroczny  w ynik  zaw o­
dów po tw ierdził niejako m niem anie zw olenników  
obecnego sposobu ro zg ry w an ia  m istrzostw a, że 
W łaściwie różnica m iędzy poszczególnym i klubam i 
W P olsce w  rozm aitych  jej częściach je s t minimal­
ną, lecz gdy  się bliżej przyglądniem y całości, w i­
dzimy natychm iast n ierów ności, k tó re  nasuw ają 
Cały szereg  w ątp liw ości co do słusznosci tego 
tw ierdzenia. Nie p rzy taczam y  tu na razie  w y n i­
ków  poszczególnych spotkań , k tó re  dużo m ów ią, 
Zapytujem y jednak, czy to  jest rzeczą  norm alną, 
by d rużyna sto jąca na m artw em  m iejscu w  mi­
strzostw ie m iała najlepszy stosunek bram  po  m i­
strzow skiej „C racovii“ . P odkreślam y  ty lko ten 
jeden m om ent, a pozatem  w arto b y  przypom nieć 
sobie warniki z zaw odów  przyjacielskich rnfćciży 
m istrzam i okręgow ym i a drużynam i, k tó re  nie m ia ­
ły szczęścia w  rozg ryw kach  w iosennych.

Zestaw ienie term inów  ro zg ry w ek  tegorocz­
nych było  rów nież nieodpowiedniem  i nad  tem  też 
W arto by łoby  się zastanow ić. Sądzim y, że Polski 
Zwh.zek piłki nożnej zechce się zająć tą  w ażną 
sp raw a dla naszego ;sportu  i znajdzie w yjście  z o 
becnych niemożliwy cli stosunków . P rzed ew szy st- 
kiem należy sp recy zo w ać  dokładnie, jakie w arim  
ki musi" nieć Tilub, b y  zosta ł ♦zaliczonym do'V lasjt 
I.] v  pojęciu m iedzy nar o dow cm naturainie.

(D. c. n.)

7  KLUBU SZERM IERZY.

W alne zgrom adzenie odbyło się 11. bm. Zgro 
niadzenie zagaił prezes iiłz. Kumienobrodzki, k tó ry  
O zn aczy ł nadzw yczajny  ro z ro st klubu z chwilą 
sprow adzenia do L w ow a fechm istrza L innennn- 
tią. U stępującem u w ydziałow i udzielono absohi- 
tfbjuni. W y b o ry  now ego w ydziału  d a ły  w ynik 
następujący: prezes inż. p. K am ienobrodzki, za­
stępca przew odu, p. Z. V ainbera (obaj ponownie), 
członkow ie w ydzia łu  pp. prof. dr. G ajew ski, dr. 
Pogonow ski, K iełbusiew icz, Kobler, K opystyński, 
Sadian. Komisja szkon tn ijaca : dr. Till, dr. Mo­
stow y, itjż. Rubczyński, Sąd rozjem czy: dr. P o ­
l s k i ,  d r L eszczyński, inż. M ańkow ski. Inż, M ań­
kowski p rzedstaw iw szy  dotychczow e długoletnie 
zasługi około rozw oju klubu i sportu  p. Emila 
V am bcry, w niósł udzielenie tem uż honorow ej 
zlptej odznaki klubu. W niosek ten m zy ję to  okla­
skami. P o  przem ów ieniu p. Y am bery, prof. dr 
Ł uszezyński podał szereg  cennych uw ag  eo do 
Propagandy sportu i organizacji życia to w a rz y ­
skiego w  klubie, poczem  przew odniczący inż. Ka- 
m ienobrodzki po uchw aleniu podw yżki w kładki 
uiesięcznc członków , zam knął w alne zgiom a-

Nadesłane.
Ssnzacyjny dramat wioski w 6 akt., pt,

OTCĤarti
W głównej roli słynny art. dramat.

A L B E R T I I I I
MARYSIEŃKA KOPERNIK

NADESŁANE.
fRrt rubryk* I? redakcia nie bior/.s odpowiefl*ia1nnW>.

D r. Jan Koaer
L w ów , ul. ł y c z a k o w s k a  ST. ord . 8 -  5. 6801

Ir. MNtbiir le arz chorób wewnętrznych, specja­
lista chorób źojądka i  jelit, powróci 
j ordynuję ul. ów. Mikołaja 10. 6857

KRONIKA EKONOMICZNA.
+  Nowa taksa aptekarska. W  „Dzienniku U-

sta\v ‘ ogłoszono rozporządzenie  m b . zdrow ia, u- 
sta la jące now ą taksę ap tek arsk ą  zam iast ostatniej 
z dnia 9. w rześnia b. r.

To sarno rozporządzenie ustanaw ia, że dla 
środków  nieobjętych tak są  ap tek arsk ą  należy u sta ­
lić ceny sprzedażne podług następujących  norm : 
a) jeżeli cena zakupu leku p rzez ap tekę nie p rze­
k ra c z a  1000 m arek za kilogram , cenę sprzedażną 
jednego kilogram a tego  leku usta la  się p rzez  doli­
czenie 50 proc. do ceny zakupu; dla ustalenia c e ­
r y  sprzedażnej hektogram a, uzyskaną w  pow y ż­
szy  sposób cenę sp rzedażną kilogram a dzieli się 
p rzez 8; dla ustalcnhi ceny  sprzedażnej dekagra- 
ma dzieli się cenę uzyskaną dla hektogram a przez 
8 itd .; b) jeżeli cena zakupu leku p rzez aptekę 
p rzew yższa  1000 m arek  za kilosrram, cenę sp rze ­
dażna jednego hektogram a tego leku usta la  sie 
p rzez doliczenie 50 proc. do cen y  zakupu hekto- 
g ra tna; ceny  niższych jednostek  w ago w y cli ustala 
sie sposobem  w skazanym  w  d. a ); c) jeżeli cena 
zakupu leku p rzez ap tekę  p rzew y ższa  10.000 mk. 
za kilogram , cenę sp rzedażną jednego dekagram a 
tego leku ustala się p rzez doliczęnie 50 proc. do 
-ceny zakupu dekag ram a; ceny  niższych jednostek 
w agow ych  usta la  sie sposobem  w skazanym  
w  p. a).

+  O lbrzym i wybuch nafty. Dziennik czeski 
„Robotnicke N oviny’’ donosi z  B ra tis ław y , i e  w 
pobliżu Egbell z now o w ierconego otw-oru zaczęła 
try sk a ć  nafta w takiej ilości, iż w kró tce  za la ła  o- 
kolicę całą. S łup n a fty  w y try sk a ją c y  z o tw oru  do. 
chodzi do 80 m etrów  w ysokości. W y try sk o w i to ­
w arzy szą  częste w ybuchy  gazu naftowego. Na ra ­
zie ustaw iono  trz y  pom py, te  jednak nie m ogą ująć 
w k a rb y  rozszalałego  żyw iołu. Liczne zastępy  ro­
botników  kepią dniem i nocą doły i budują tam y 
celem urządzenia  prow izorycznego  zbiornika, k tó ­
ry  już dziś p rzyb iera  rozm iary  o lbrzym iego jezio­
ra. W ybuch  nafty  na terenach  Egbell nic jest n ie­
spodzianką dla rzeczoznaw ców . P rzew id y w an o  go 
nddaw na, w obec czego rząd czechosłow acki, za­
w ierając św ieżo w  P a ry ż u  układ ze „S tandard  OH 
Company"’ te renów  tych nie w ciągnął do układów .

K asa chorych m iasta Lw ow a kom unikuje: że 
tak z grona p iacu jących  jak i p racodaw ców  przed­
łożoną została  jedna lista kandy d ató w  do Zarządu. 
W  m yśl § 43 i 18 rozp. M inisterstw a P ra c y  i O pie­
ki Społecznej z dnia 21. m arca 1921 Nr. 211 k an d y ­
datów  zaproponow anych  na now yższych  listach 
uw aża sie za w y b ran y ch  i w obec  tego w  dniu 20 
listopada 1921 nie odbędą s?ę wybory do Zarządu 
Kasy chorych nt. Lw ow a.

- t —j o — .

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 16 listop. 134L 

W alała nsarfcow*
!. Akcje h»nfcowe za  sztukę (łącznie z kuponem  bieżący ą.

pl»cą: ż ą i :  tranauk. 
Br.nk akcylnr związkowy Mkp. Marki a.

IV I V emisji £ 8 t- 4 b d 0  5 >0—  0 -
flank D yskont we Lwowie 280— 06 G>0’— —' — —•—
llank iia.rdl. w Poznaniu  1000- J00 3600
Bank hip. ak z  280—3U- — 925’— 1000 —
Bank hipoteczny zeiti;!. 280—ŻS’— 42 1-39 — — — —
Bank Małopolski 280—36’ — <12 r — —• — —
Bank powszechny kreJyi. 140-- T~~ 4'#); — <'0'— — ’—
ta n k  przem ysłowy 280—28*- 6C'i — <J?8—
Bank ■ is ji ik  kredyt, z SC. 280—35’— 575'— 025 —

ii. Akcje Tow. handi.i przeai.
płaca;, Żądają: (rassai.

Browary lwowski 1 7 1 1
Tc\v. Cftodorów 149— M 3302 3Q*b ~~

Tow  d c .  Pab?. k u t 
„Ćmielów® Lab?- p a r o ’- 
F&br. cementu „Hordami 

Szczakowa*
Tc w. rL-c. , J * T s j ł4 
Tow. Cafota 
Tow. Górka
„Gikos® Nakłady prze* .

drzewnrj-r 
W arszaw ska Slrt akn  . 

budowy BParowozovt* 
}. emisja i li. ara. 

„Pereł®, Pow. ZakUJ.r 
budowlane 

„Pocisk® Żaki. arrin lŁ  
Polski Ulob 
Polska Nafta 
Polskie Tow. handlow i 

). do ill. emisji 
Tow. Rakazawj 
Zakłady eleklr. „Siersz* 

w szystkie emisje) 
G aś Żaki- góra. B ierii* 
Tow- Z« bulewsiu 
Żegluga

plącą: 
0 - 4 2  

1 1 0 -  O J

żąoa.ą:
IBM
4UOJ

tntftsak
Oj —

1000—28—  — 
140-301  150’000 
490—22-56 2156 
14P-15 42 DOJU

2250
UO

140— 4iOO — -----

1000— >1 1550 —10 ——

5 0 0 -  n  
350— )> 

SsflO -100- — 
500— 75

1 4 0 -2 1 ’ -  
140—ad’ -

UQ-  5-3J 
140—5-69 
.40—35’ -

1000
030
903 

200 J

84(0 
320 J

130)
5050
0301

00 -----

6 m -00

R t*fs cawkfd

t  nnstde

PI r.
pti 5(W • v  
crobr.s 

fpo 1000) 
(po 25J;

i20)
Karbowańce (po 1 ) 'h  
O rryw n'/ (no 500 i w j t i j  
100 {ranków irancuskica 
lOOdattków szwajcarjiua 
1 sterllag
1 dolar amerykausitf 
1 dolar kam dyjskl 
Marki nieinieckie U li 
jńark( niemieckie p j  l S 4
lvlaik.. nieinieckis ire'a n 
Lei rum uńskie (pa r 

u ta ja jv .
Liry włos Z s 
Czeskie korony (0300—loJC) 
Korony anstr. inaut. steutpi. 
Franki bcigijsitia

c w

28 500 0
-356 -1800 00
uty.
plącą: ładalą: trnnsak

23J-— -DO" — —■—
103-— 1,0 — _•—

00* — u<>—
3)"— 5 0 -
2 J - - 4J —

40
—•—
3 - - 5 - -
6— \<y%

2 0 ) ' - 220’ — — **T"
5Ut)—> r - f l - — W

1 2 000 '- 13 wa-—
3 i00 '— ^  —
21500'— 2 900--

r /o u — nrnmmr
13 — 13 - *-TT
1 2 - 1 5 -

L>2Ju-- 230O-- 00
23- — '76  —

100-00 12006
3530 -- -1200:-

0 50 Q-70
■“ *-**.

i zy .
riscą ; ią -  a ą fransakc

1 2 0 0 0 - (3000’— 00
200-06 230 06 — ,
570 — 5 6 ) - ■— -

38)0’- 420J-— — —r*
6 ) * - 70—

14-00 - 16* > 0-
310) 3 0 ) *—

i  a  jo 1 8 0 - __--- -
żgiil) 2506

Wypłat* rr Tonifę
.  na Parii t
„ t i  Zuryca
„ na Prag*
„ ki Wi idei
„ i ł Berna

u  l i  je r 
m kleitjuLa.

i Z bukareszt

K u r s a  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j .
W arszaw a, 16. l:3top. 1921. 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
ObFgacjć 5°/„ ■/. r. lOlfi/o — •—. O bligacje 6 '/f 

z r, 1917 za Mk. 100 116 1ie.35, O bligacje !> ;‘e B inku 
Z iem iańskiego — . Lissy z staw ni; 4-ys® ziem skie 
266—a.tia-75, 270—263, Listy zaslav. ne Ą";9 ziemskie
9 -2'> —, 30’75 —, Listy z s  aw ne r)u« m. W arszaw y

KI. W i'S ‘.ŁVVV367 0 2 —363, Listy zastaw ne 
0W  — 0Q0 U  ty zastawne 5U,0 m Łodzi 3g9’—, —• - ,  
Listy z a i  aw ne Ał/sV* «}• Łodzi — , — —, Listy za­
staw ne 6<>/o PlnkU  kredylpw-ego Hiyoteczr.cgo

W alu ty  i d e w iz y .
Ruble ęarskie pe  100 — Ruhie c? rsk ii po 

5 0 — , Ruble . umskie po 1000 — •— Ruble dum- 
kic po 330 —•—, D olary 4 tanów  Z jednoczonych 845» 

860o 4 8580, Dolary KanadvjsTie — , b a n k i 
francuskie 2 4 j- -------34"> — 285 03410, Franki belgij­
ski i 265 — 2ś8, P rsu i.’. ł  w ajcarskie r,l>—00. Funty 
s^terlipgi 13S00 13400 ---- 0 — - 0 -  - 0 .  M ir­
ki tńenneękie 15-50 Uj-75.---- Mark: fińskie — -■ 06*67.
Korony austrjackie 63 5J — 0 —0 -- . Korony C zechc- 
S low .ckic 39-75—39-3'J — -bj-O O, d m sk ie  000. Gdańsk 
13-50 13-92.50.

A kcje.
Bank dyskontow y w jrszawsk< 1—V — — — — 

Ban)* dyskontow y w aiisaw sk i IV. — , B an i 
H andlowy VVarszaw3ki I—V l$»ft — *4 — •*-* Bank
Handle . y W a szaw ski U . , B uk dla launiu i Przem.
w W arszaw ie. — —

Zuryęfi. (PAT.) Kursą giełdy z  16. listopada 
1921: Berlin 2.05, Holandia 183.50. Nowy Jork =29, 
Londyn £1 .01 , P a r y ż  ,>8.3/, Medynun 22 Bruksela 
37.50, Kopenhaga 9o.25, Sziokhonu 129.5(1, Chry­
stiania 74.50, Budapeszt 0.50, Zagrzeb 1,40, Buka­
reszt 3.50, W arszawa 0.15, W iedeń 0.17, austria­
ckie stempl- 0.12.

O O C O S Z E R IIA .
tśr« w jatista  c h o r ś h  ukócnjfcA  > A -esieeyc*ny eh

P r* M i^hsit S a lp e tc iŁ l
L w ftcrS y k a tiisk a  fT( o r d y n u je o (1 8 * 3  i od I8*S«



b K U P JER I W O w S ra  z dnia 18. listopada m t .  Nr; 272.

Lwów, Batorego 2S. 7107

p o le c a  n a s tę p u ją c e  n a k ła d y :
Pro?. D ‘. K. YJcjci a  c i io w s k i : Krótki pod­

ręcznie do n'.:,o:-;i l i tc r tf t ry  polsk>ej . Mk, 
G órn ik : Zbiór pytań i odpow iedzi z iitc ra iu -

ly p o l s k i e j ........................................................  „
• W yciąg' z dziejów  powszednio.-. C \  I........................

•’ o » » ń* - ' * • J»
» » » y> Ul............... m

, IV. . • . . 
S treszczenie h is to rji Polski w  druku.

- Bai zdy Schillera i G oethego w do kła dnem  stre­
szczeń u idem .............................................................

L itw a T e o fil (K il ia n ) : C harakterystyka
osótł i t:eśc i pocm a u M ck ew ieza Kon­
rada  W at.ea ro d a  Ody do m łodości . . „

d tio  „Do Marii ; M alczew skiego . . . . . .  „
H l a ń k e m s k i  : Szkota gry na c y t r ę .........................

400

300
10
100
100
80

60

60
80

1.200

P o sz u k u je  r *  1 ’z o d s t a ’. ? i e i d s t w i t

^afinerji Nafcianej
na okręg Judzki. Ustosunkowany fachowiec (chrze 
isijaniń). Puważne. gwarancje. Oferty »ub »Nafta« 
do biura ogłoszeń >Pronrieii< w Łodzi, ul. Fiotr- 

kcrwska 81. 7111

4

K u p u j e m y  b e n z y n ę

730—760  z  k o p a ln i lu b  r a fin e r ji z  p o ­
z w o le n ie m  n a  w y w ó z , o d b ie r a m y  w e  
w ła s n y c h  c y s te r n a c h . S p ie s z n e  o fe r ty  
d y r e k to r  F reu n d  W ie d e ń , I. K ru ger-  
s tr a s s e  5 . T e le g r a m y  J u s ta m e n t  W ie d e ń .

B a c zn o ś ć . SS
Na sprzedaż natychmiast za gotówkę:
I kom phba suszarnia skła> 
dająca się z I gorączkowego 
[Jeca z wentylatorami odpo­

wie dmemi i 4  dary.
Powyższa suszarnia nadaje się dla większych 

przedsiębiorstw suszenia owoców itp. 7140
Zgłoszenia przyjmuje

G e m  Trembicki, Gniew (Pomorze)

m i  i n i  u s z e
własnego wyrobu — pierwszorzędnej akości, 276

H U R T O W N I A  O L A  K O N S U M O W
S k ła d :  L w ó w , ul. R o m a n o w ic z a  11.

Kopalnia i fabryka gipsu
w Łopuszcs wielkiej

1 pow iat przeworski
s p r z e d a je  w  ła d u n k a c h  c a ło -w a g n n o -  
w y c h  g ip s  n a w o z o w y , m u ra rsk i, s z tu -  
k a to r sk i i a la b a s tr o w y  p o  cen a ch  u- 
m ia r k o w a n y c h , za  g o tó w k ę  z  g ó r y  

p ła tn ą .
Z am ów ienia  sk ie ro w y w ać  p ro sim y  pod  
ad re sem : Z arząd  K opalń i fab ryk i g ipsu

w P rzew o rsk u . 7019

OERftTY
p o l e c a

n ajtan iej

Lwów.

w  w ie lk im  w y b o rze 7083

L. HOSZOWSKI
ul. Akademicka

f t u c i i  p o c i ą g ó w
obowiązujący cd 1. XI. 192!.

Przychodzą do Lwowa:
na d w o r z e c  głńwnjr:

Z Krakowa 640, 7-15*) 10-15, 1800, 16-25*), 21.15. 
„ Krakowa przez T ai nów, Stróże, N. Zagórz, 

Sambor: 1325*),
,, Przem yśla 6-10.
„ Warszawy przez Kraków 715*), 16-25*).
„ „ „ Przeworsk 9-15*) 22-20*).
„ „ „ BeJzec 6"50, 18-20.
,, Ławocznego 710, 21-30.
Ze Stryja 7-10, 12 55, 19-16*, 21-30.
Z Borysławia przez Stryj 7-10, 12-55,19-15*)
Ze Sianek 10*1-0, 21-20.

„ Sambora 745, 10-10. 13-25*), *31-20,
„ Stanisławowa 7-w), 11-45. 13*05*) 16*42, 19-20*) 

20-55,
Z Kpłomyji 7‘00, 11-45, 13-05*) 20-55.
Ze Śinatyna (Gzerniowiec) 7-00, 20 o5.
Z Bełżca 6 50, 18-20.
„ Kawy ruskiej 6-20, 6-50, 11-50, 18-20.
Ze Sokala przez Kawę ruską 11*50.
Z Jaw orow a 9' 10. 20-00.
Z Kowla przez Sapieżankę 9-20, 22*20.
Ze Stojanowa 10-30.
Z K.a„nego 6-35, 7 10, 13-30, 18-00*), 19-20, 21-20. 
Z Równa Zdolbunowa przez Krasne 635, 19-20.
Z Tarnopola 7-10, 13-30, 18'00*) 21-20.
Z Podwołoczysk 7 10, 18 00*) 13 30.
Z B rzeiar 10-15, 20'50,
Z Podhajee 10-15.

Do

Odchodzą ze Lwowa:
z  d w o r c a  g łó w n e g o :

Krakowa 0 -15, 8 00, 14-15
N.

17-50, 22-25*), 
Zagórz, Struże, Tar*Krakowa przez Sambor, 

nów 16-1C*).
, Przemyśla 330, 2105.

Warszawy, przez Kraków 8 00, 14'15*t 22'25*)
, „ „ Przeworsk, 730*), 2015*)

„ Bełżec, 10-00, z l  z ej 
, Ławocznsgo 730, 18-15.
, Stryja 735, 10-00*), 18-15, 22 40.
, Borysławia przez Stryj, 10-00*), 18-15. 22"40,
, Sianek 15-40 22-50..
, Sambora 6 15, 15*40, 16-10*). 22*50.
„ Stanisławowa 8 00, 1045*), 1420, 17*00*), 18-50, 

23y0.
, Kołomyji 8 00, 17 CO*), 18-50, 23 00 
„ Śnialyna (Gzerniowiec) 8 00, 23-00 
, Belzca 10-00, 21-25 
„ Sokala przez Kawę Ruską 1435 
, Rawy Ruskiej 10 00, 14 35, 20 55, 21-25 
, Jaworowa 8-55, 1630 
, Kowla przez Sapieżankę 6'23, 17-05.
„ Stojanowa 1845.
, Krasnego 8-35, 10-20*), 14 20, 18-10, 2240, 83-50 
, Równa i Zdołbunowa przez Krasne 835, 22-10 
, T arnopola 10-20*), 18-10, 14 20 22 50 
, Podwołoczysk 10-20*), 14-20, 2230 
, Brzeżan 6-55, 15-20 
, Podhajee 16"20.

K auka i w y c h o w a n ie .

fto n c . Prak.t<
Kursy Księgowości

ulica Kurkowa 38.
rozpoczynają  d. 20. bm. 
nuw y kuria -a c h u n k c -  

n o w e l p ań s*  Mcwrej
Ilość miejsc ograniczona 
Wpisy do 18. bm., j)d godz. 
3 do 5 popot. U.a zamiejsco­
wych nauka systemem kore- 

s[ ondencyjnym. 7110

P r e f .  gimn. p; zygotowujc 
do egzaminów. Zielona 

93, Od 2 — 3. 708.;

P o sa d y  1 prace.

K S L o trseb iiiy  służący dc 
■ b u ra  i do utrzymywania 
poi zadku koło domu. Zało* 
azenia Rekord N.iftowa Spót 
ka we Lwowie ul. Dwerni- 
ckego 9. III. p. 7142

i*  u to  osobowe „FOKU"" w 
*** dobrym stanie zaraz do 
nabycia. W iadomość: Lwów 
Leona Sapieby 3. 7121

sy£jjaex/nę do p isa n ia
dobrą tprze- 

tam, ul. Głowimkicgo 29, 
pa: tri* prawy, rano g. 9 —10, 
wieczorem 6—7. 7125

M ieszk a n ia .

FO i^ to p ia jl Boesondorlera 
oryginalny mahoniowy 

piękny ton sprzedam  lub i a -  
mienię za pianino. Pańska
21. Hanak. 7135

*p,asjr, motory, lokomobile, 
gatry, maszyny dc 

obróbki me ali, d ' Z : w a ,  pom- 
pv, poleca »PlLOT*, Lwów
Batoreglr-i'. 6493

jR grubłjr i kosze na węgiel, 
balie, b a ljk i blaszane, 

wiadra, konewki, szafliki 
;olidt:ej roboty ceny niskie 
tylko u f rmy Cwenarski, 
Akademicka 21. 71S-,

Ig i,oszu k u je  s i ę  m ie  zk a-
“  nia 2—3 pokoi z łazien­
ką, elektrycznością i wygo­
dami. Możliwie w okcl-cy 
29 L islopad ., /yb likhw iczh  
lub Mickiewicza. Pośredni' 
,ctwo wykluczone. Oferty 
29 Listopada 9, od 1—2 r ° ' 
południu. 7.173

C t u k d l  elegancki umeolo- 
■ wany dla zamożnego Pit­
na du wynajęcia, >Ku-jdr‘ 
>/.« Vl4l

R ó ż n e .

f | s e b a  inteligentna, star 
**' sza, chora piersiowo wy­
cieńczona wypadkami woj-n 
nymi sam otna, znajdująca się 
w skrajnej nędzy, uprasza < 
jakąkolw iek odzież, bieliznę 
i buciki. Z grzeczności zgłu- 
szenia do sklepu węd In.
Akademicki piać 1. 71.15

FesSsjiarZt kolo Lwowa tiU 
morgowy budynki i młyn 

zumienie za większy Janów-1 
sti-.a 128. * 7144

K upr.o  5 s p rz e d a ż .

fabryczne, nowoczesne tani' 
pniowe, dachówkarnie, gsi'n- 
carnie itp. buduje, ur/.auz:-.

686

Jtfa J s S i w ą  t o w a r o w ą .
Slauisław  P a lla ': , (ul. Sobieskiego 25) za 1 kg. słoniny pobrał 1,490 litk- 

(cena wytyczna 600 nyń U arauo go grzywną 50.000 mk. lub 90 dni aresztu.
Szymon 6 t r s ł en , (ul. K rakowska 24), za płaszcz damski pobrał 24.000 nik- 

Ukarano io  na 20.000 mk. , grzywny lub 30 dni aresztu, oraz zaczadzono konfiskat? 
I łakzcza. Amalia S e r g tr a u n , (SjLstuska 20) zastępczyni farbiarni Józefa R o t h e r a  
ukaraną została za lichwiarską cenę pobraną za farbowanie płaszcza ria 30 000 mk., 
lub 50 dni iiSszlu .

Teodor i Jan Z a jące> * -:ie , z Zakopć yc p. Rudki, na  ja rm arku  w Szezercc 
sprzedawali ziemniaki po wygórowanej cenię. Urząd gminny skonfiskow. ł im ziemniaki 
i ukarano  ich gązywną po 20.000 m k , lub po 40" dni ar. Debora B rett (Sttn-otande ua 
1. 1,) za lichwę ziem iaczaną otrzym ała grzywnę 10.000 mk., lub 21 dni a re s ® , or * 
ssonliskowano jej ziemniaki, w artości 1.440 mk. Za lo sam o prz-wir.ienie u k a ra n o  
Katarzynę T u c z o p s k ą  z Kleparową ria 5.000 mk. lub 14 dpi aresztu.

Za lichwę przy sprzedaży m leka ukarano Chaję I g e l  w łaśc ic ie le  mleczarń' 
przy ul. Sadownickiej 15 i Julię B r o d z r c k ą  z Jir.ow a po 10.000 m k /lu b  21 dni 
aresztu, zaś mleko skonfiskowano. Joannę H e u g e b a u e r ,  w łaścicielkę realności na 
Syglfiówce 74, za lichwę przy sp.izedaży m lcaa i buraków  ukarano na’ 6.0( 0 mk. lub 
10 dni arssztu, o~iz konfiskowano mleko i buraki.

Pelagji K u n i n i e c  (Kasztelan ka 10) za lichwę skonfiskowano masło i ska­
zano ją  na 20.000 mk. lub 40 dni aresztu.

Paraskę Z u b a t ą  z D m ytrza koło Szczerca ukarano za lichwę przy si rz.e- 
dąży jaj na 10.000 mk, lub 20 dni aresztu, oraz na 3 dni bezwzględnego a r e s z t u ,  
poz-iWm skonfiskowano jej ja ja  wartości 1 316 mk.

Lstera G o tte 'm a n  (Słoneczni 2) i Nuch ni Preiss (Teodora 1) paskowa'! 
mydłem. Pierwszą ukarano na 10.000 mk. lub 20 dni ar,, zaś Preissa na 20.000 mk. 
lub 40 dni aresztu. Marji P a l c e w i c z  (Wolność 2) za lichwę skonfiskowano 
grzyby i ukarano ją  g izyw ną 10.0011 mk. lub 20 dni ar. Sam uel C ( r a * t ia id e s  (Boimo"' 
3) pob crał lichwiarskie ceny za cenieni. Ukasano go grzyw ną 30.000 mk. lub 50 dni ar 

iodzimierz Htróbel (Ossol ńskich 10), za lichwę przy sprzedaży kwasku 
cytrynowego został ukarany grzyw ną r 0.000 mg. lub 20 dni ar. Mojżesz Józef 
G o t t f r i e d  (Gródecka 23) paskow ał farba anilinow-*., ;a  co ukarano zo grzyw ną 
20 000 mk. lub 40 dni aresztu.

i urucilamia

S  3flMftSZEWSfil 
E. -

Publiczność paskujących kupców i przekupni oddawać powinna w ręce urz?" 
du walki z lichwą we Lwowie przy u!. Rutowskiego !. 11,

Marki pocztowe słowackie
K o m u n i k a t  S e k c j i  p . l s k o - s ł o w a c k t e j  S ł o w a c k i e g o  B i u r a  P r a s o w e g o

Słowacki Tymczasowy Rząd N arodowy w ydał pierwszą edycję marek po­
cztowych słowartcich, 5-c o koronowych, barwy czerwonej z herbem jSgu* 
tdiki SłowKckhj i datą proklam acii niep-.-dległc.ści: >25. V. 192D. Dochod 
z rozsp-zc-daży tych murek przeznaczony jest na Słowacki Skarb Narodowy. 
Wla o liści polscy mogą marki te nabyw ać u w spółpracow ników  Sekcji 
Polsko-słowackiej e łow ackiągó Biura Prasowego i w handlach m arek po­
cztowych.

W listopadzie 1921 r.
C h r o b r z y ń sk i, w. r.

1 -, ( s.zef sekcji, sckiet. stanu.

/  D rukarni Polskiej pod źiarządsm Jozefa R aczyńskiego w e  L w ow ie, ul. C horążczyzny  31. R edak to r odpow iedzialny: Tadeusz Stroiński.


